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PRZEBUDOWA WSI
Intencją nłniejisizyoh rozważań 

nie jest sformułowanie programu 
agrarnego ani też krytyka istnieją 
tych programów. W ydaje mi się 
jednak konieczne poruszyć opinię 
tej części społeczeństwa!, która nie 
wyznaje nradksistoiwskiego poglądu 
na. świat i niejako sprowokować ją  
do, przemyśleń na temat przyszłoś 
ci gospodarczej i społecznej wsi.

Jeśli pewne ujęcia zawarte w 
tych rozważaniach, kogoś oburzą, 
to trzeba mieć nadzieję, że może z 
tego oburzenia zrodzi'się nor.va twór 
cza i nowoczesną koncepcja.

1. Zacofanie wsi na tle procesu 
uprzemysłowienia.

Każdy, kto chociażby pobieżnie 
zna warunki, w jakich żyje i rcuwi 
ja  działalność produkcyjną wieś 
polska, zdaje sobie sprawę z zasad 
niozej dyisproppiraji, występującej 
pomiędzy wsią i miastem. W arto  
jednakże podkreślić, że w ciągu 
ostatnich lat, mimo reformy rolnej 
t innych zabiegów zmierzaj ącycih 
do poprawy strukturę i dobrobytu 
wsi, niekorzystna 'sytuacja wsi ule 
gła tylko nieznacznej Doprawie. 
Można nawet twierdzić, że w tym  
«kresie stosunek wsi do miasta pod 
względem wyposażenia inwestycyj
nego zmienił się jeszcze na niefco- 
teysć wsi, dzięki ogromnemu wysił
kowi włożonemu w odbudowę 
łmast, w szczególności przemysłu. 
Stwierdzenie to bynajmniej nie za 
wiera krytyki rozdziału mwestycyj 
natomiast uwypukla pogłębiający 
®ię kontrast.

N ie  wszyscy uprzytamniają sobie 
dynamikę procesu przebudowy 
struktury gospodarczej naszego kra 
ju . Hałaśliwość i głupota propa
gandy wzbudza często w tej sprawie 
nieufność. Tymczasem obserwacja 
Życia, w szczególności; konkretne 
Wyniki i osiągnięcia dowodzą po
nad wszelką wątpliwość, że jeżeli 
szybkość przemian zostanie utrzy
mana, a nawet jak głoszą zapowie 
dzi kierowników polityki gospodat 
ozej państwa, wysiłek zostanie 
wzmożony, to w ciągu kilku lat 
zmieni się radykalnie oblicze gos
podarcze Polski. Oczywiście byłoby 
złudzeń,tern przypuszczać, abyśmy 
w ciągu tak krótkiego czasu m ogii 
osiągnąć słandart życia bogatych 
krajów zachodnich i konkurować 
a asm: w dziedzinie zasobności i 
dobrobytu, który osiągnęły w wy ni 
ku kilkuiwiekoweij pracy. Natomiast 
zupełnie realne są rachuby, że bar 
dżo szybko zdołamy naprawić na
sze zacofanie gospodarcze w dzie
dzinie podstawowego wyposażenia 
W środki produkcji i wysokości pro 
diukcji na głowę mieszkańca.

Ną- tle tej niezwykle gwałtownej 
rewolucji przemysłowej metody 
prodlufccji stosowane nadal w ro l
nictwie stają »i* jaskrawym a»a-

ebr omamem. W idok chłopa motyką 
dłubiącego swój zagoń. zietpi obok 
fabryki z taśmowym, systemem pro 
dukcji, jest ąjawisfeiem-: 'nie tylko 

; dziwnym ; śmiesznym. Kontrasty 
tego rodzaju' przedstawi aj ą groźne 
niebezpieczeństwo dla równowagi 
gospodarstwa narodowego, hamują 
jego harmonijny rozwój.

T o  opóźnienie rolnictwa wystę
puje w chwili, kiedy ciążą na nim 
niezwykle odpowiedzialne i trudne, 
zadania. Zbadany dokładnie przez 
uczonych specjalistów bilans apro 
wizacyjny świata wykazuje nie ty ł 
ko zbyt Wolny wzrost produkcji w 
stosunku do przyrostu ludności. 
Badania te zwróciły rówwileż uwa
gę na występujące stale poważne 
niedobory żywaościowe, w, wyniku 
których ogromna większość naszej 
planety odżywia sie w spo>són iloś- 
cic«vo i jakościowo nietzadaiwal&ją- 
cy. W  skali naszego kraju problem  
owych i ciągle wzrastających za
dań stojących przed rolnictwem, 
ma, jeszcze inny aspekt związany z 
jednaj stfony z ciągłym i poważ, 
nym wzrostem konsumpcji środków 
żywności na głowę mieszkańca. 
Oba te czynniki w sposób zasadni- 
ozy, choć stopniowy przeobrażają 
i rozszerzają nasz wewnętrzny ry
nek spożywczy.

N ie  posiadamy tak, jak niektóre 
mne kraje zapasu ziemi leżącej od 
logiem, a większość gleb naszych 
jest średnio, a nawet w części słabo 
urodzajna. Dlatego w naszych wa
runkach wzmożenie produkcji rol
nej wiąże się nierozdziełnie z pro
blemem wydatnej intensyfikacji, e- 
konotmczsiytm wyzyskaniem obsza
rów wiejskich i sił zatmdnionyeh 
w rolnictwie.

N ie  ulega wa.tipliiwdści, że istnieją 
ca struktura własności wiejskiej, w 
szczegółu ości je j rozdrobnienie jest 
jednym z zasadniczych czynników 
utrudniających postęp me,tod prą- 
cy produfcęyjuej w rolnictwie i jest 
głównym powodem rażącej dys
proporcji występującej pomiędzy 
rolnictwem a przemysłem.,

I I .  Gospodarka planowa i tn id- 
nośd planowania rolniczego. 

Dokonywująca się w naszych o

czach niezwykle gwałtowna razbu 
dowa przemysłu różni się od dzie
więtnastowiecznych rewolucji prze 
myślowych świadomym kierownic
twem państwa, które nie tylko jest 
inicjatorem tego procesu, ale ragu 
h*je jego przebieg, mając możność 
harmonizować politykę rozwoju 
poszczególnych dziedzin życia gos 
podarezego. MikSwczas rewolucjom 
tym towarzyszyło nieodłączne za- 
n leci banie na odcinku rolnictwa i 
w ogólności wsi. Zjawisko to było 
aupełnie zrozumiałe w epoce libe
ralizmu, kiedy wierzono w auto
matyzm gospodarczy. W  tym czasie 
rolnictwo jiuż dzięki swemu eh arak 
terowi produkcji nie mogło o w ła s  
nydh siłach dotrzymać kroku in
nym gałęziom życia gospodarczego.

la k i  stan rsęeery itasi u le je -*  * łe  
ga radykalnej '.ta.nianie w epoce gos 
podarki planowej, kiedy nauka i 
praktyka ekonomii .odkrywa ścisły 
związek pomiędzy różnymi gałęzia, 
mi produkcji i patrzy ną, życie gos
podarcze ja k o . na jeden organizm, 
w którym sprawne funkcjonowanie 
poszczególnych organów jest wza
jemnie uwarunkowane. W  taj skom 
pitkdwaiuej. fizjologii gospodarstwa 
narodowego, rolnictwo na równi z 
górnictwem staje się niezwykle waż 
n.ą jego częścią, podstawową funk
cją zaopatrzenia go i odżywienia. 
Specjalną uwagę trzeba tu zwrócić 
na ten podstawowy i elementarny 
charakter rolnictwa, wskutek czego 
istnieje konieczność traktowania go 
jako punktu wyjścia wszystkich nie 
mdl ogólniejszych rozważań gospo 
darczych.

Obok zatem problemu usunięcia 
zacofania wsi i przywrócenia s tiłe j 
równowagi gospodarczej pomiędzy 
wsią i miastem, istnieje niemniej 
ważny, nie . tylko dla rolnictwa, ale 
dią całego życia gospodarczego, 
problem ujęcia w system planowy 
tej dziedziny życia.

Istnieją sprzeczne poglądy na 
istotę i zasięg gospodarki planowej. 
W  myśl zasad marksistowskich gos 
podatka planowa istnieje tylko w 
ustroju socjalistycznym, zaś wszel
kie pośrednie jej formy w krajach

kapitalistycznych nie zasługują na 
tę nazwę. W brew tym twierdzeniom 
większość ekonomistów' zachodnich 
uznaje możliwość planowości w 
ustroju kapitalistycznym i podnosi 
rezultaty i osiągnięcia planowania 
pośredniego. N ie  ma tu  miejsca na 
amaliaoWainie tych sprzecznych sta 
nowisk, jednak wyznawcy zarówno 
jednego jak i drugiego poglądu 
muszą się zgodzić, że ze względu 
na ten podstawowy charakter rol
nictwa w życiu gospodarczym, spra 
wa maksymalnej precyzji planowa
nia rolniczego jest zagadnieniem 
niezmiernej wagi.

Trudności planowania rolnicze
go są liczne i różnorodne. Utucza 
leżnienie produkcji od sił przyrody 
jest w rolnictwie większe, niż na 
innych odcinkach życia gospodar 
czego, dlatego nawet p rzy ' na|ka. 
dziej precyzyjnym, bezpośrednim 
planowaniu zawsze plan produkcji 
rolniczej pozostaje w pewnym stop 
niu hipotetyczny. Oczywiście dos
konalenie techniczne metod piano 
wania produkcji wydatnie zmniej
sza rolę tego nieobliczalnego czyn 
nika przyrody, zaś polityka rezerw 
zapobiega skutecznie skutkom 
klęsk żywiołowych.

Obok tych trudności występują 
inne całko,wicie uzależnione od wo 
li ludzkiej. Struktura organizacyj 
na obecnego procesu produkcji jest 
tego rodzaju, że nie tylko planowa 
nie ale nawet dokładna rejestracja 
dokładnego stanu rzeczy nastręcza 
poważne trudności i jest pozbawio 
na ścisłości.

N ie  tylko wielka, ale przekracza 
jąca trzy miliony liczba samodziel 
aych podmiotów gospodarczych 
jest powodem tych trudności dla  
większej części tych jednostek, ce
lem głównym jest zaspokojenie po 
trzeb, zaś proces produkcji towaro 
wej jest celem drugorzędnym. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że w tych wa
runkach nie tylko planowanie pro 
dufceji, ale nawet je j przewidywa
nie jest pozbawione cech ścisłości. 
Pozostające w tym systemie w ręku 
czynników planowania narzędzia 
oddziaływania na prodńkcję są za 
wodne i niepełne. N a  przykład

Boże, któryś przez Niepokalane poczęcie Najświętszej M arii Dziewicy godne 

mieszkanie Synowi swemu przygotował, a w moc zasług przewidzianej śmierci tegoż 

Syna od wszelkiej zmazy Ją zachował; dozwól nam, prosimy, za Jej wstawiennic
twem czystymi dojść do Ciebie: przez tegoż Pana...

Kolekta na dzień Niepokalanego Poczęcia NMP 8 grudnia.

polityka cen, jako instrument pla
nowania i nie zawsze odnosi pożąda 
ny i wystarczający skutek, pomija 
jąc już fakt, że bywa środkiem nie
zwykłe kosztownym. Mechanizm od 
działywania tego czynnika jest 
skomplikowany i niejednokrotnie 
zdarza się, że niskie ceny wpływa
ją  na -wzrost produkcji a zwyżka 
cen wywołuje analogiczny skutek. 
Jest to zrozumiałe w świetle tego, 
co powiedziano wyżej o charakte
rze podmiotów gospodarczych w 
rolnictwie, dążących do zaspokoję 
nia podstaw konsumpcyjnych z jed 
nej strony i równocześnie rozwija 
jących działalność produkcyjną. 
Oddzielenie tych dwóch funkcji po 
stępuje stopniowo wraz z postępem 
cywilizacji i równolegle z procesem 
komplikowania się życia gospodar 
czego, wszelako y epoce planowa
nia rodzą się nowe konieczności 
przyśpieszenia tego procesu.

N ie  tylko zresztą w zakresie pla 
nowania produkcji struktura rolna 
jest źródłem poważnych trudności. 
Istnieją one również w niemniej- 
szej mierze na odtinbu inwestycyj 
w rolnictwie. Ogromne i różnorod
ne potrzeby w tej dziedzinie nia 
stoją w żadnym stosunku z możli
wościami inwestycyjnymi słabych 
jednostek gospodarczych, tym wię 
cej, że rentowność wielu z tych in
westycji stoi pod znakiem zapyta
nia lub też wymaga długiego okre 
su amortyzasoji. W  tych warunkach 
przedsiębranie poważniejszych na
kładów kapitałowych staje się moż 
liwe wyłącznie drogą wysiłku zbio 
rowego • spółdzielczego Lub też 
musi być podjęte przez państwo.

Wszystko to, co zostało tu po
wiedziane o gospodarce planowej 
na tle współczesnych zjawisk gos po 
darczyoh, skłania do wniosku, że 
ewolucja form  gospodarowania i 
tendencja do maksymalnej pozycji 
planowania jest nie tylko związana 
z określonymi ruchami polityczny 
mi ale jest koniecznością historycz 
ną związaną nierozłącznie z rozwo 
jem i komplikacją życia gospodar
czego. N ie  oznacza to bynajmniej, 
by protcesy te nie miały związku z 
ruchami społecznymi, które w na
szej epoce z niezwykłą siłą oddzia 
ływują na żale gospodarcze i ogól 
ne oblicze świata. Trzeba jednak 
podkreślić z całym naciskiem, że 
niezależnie od przyczyn w obecnej 
chwili istnieje czysto ekonomiczna 
i techniczna konieczność doskonale 
nia i rozszerzenia metod planowa
nia oraz usuwania przeszkód na 
tej drodze.

I I I .  Nowe formy gospodarowa. 
nia i ich ocena.

Konieczności,| o których mową, 
w sposób bardzo różnorodny ujaw 
niayą się w życiu. W  krajfadh kagft 
talistyezmyoh, gdzie ustalony porza-
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obecny redaktor ,¿Przeglądu Po
wszechnego“ , wystąpił przed 
wojną ze znamiennym ostrzeże
niem pod adresem publicystów 
katolickich, podejmujących się 
polemik z przeciwnikami ideo
wymi. Wydaje się, że ivarto to 
ostrzeżenie dziś jeszcze raz 
przypomnieć%—

,/Jasną jest rzeczą, że pole
mika prowadzona przez kato
lika... nie może być w pełni 
skuteczną zarówno wtedy, 
kiedy by on się posunął do 
rzucania nieprzemyślanych o- 
skarżeń i  insynuacji, do pod
rzucania „kukułczych, ja j“ , 
jak  i  wtedy, gdy pochopnie 
wyrokuje on o intencjach 
swego przeciwnika i  łatwo 
powątpiewa w jego dobrą wo
lę, lub zbyt obcesowo dobiera 
się do jego sumienia. Niejed
no w zapale rzucone „huzia“ , 
uproszczenie, czy lekkomyśl
nie na chybił tra f ił pod adre
sem przeciwnika, ciśnięty epi
tet, daje powód do dyskre
dytowania strony katolickiej 
w ogóle, a może rykoszetem 
jak niezręcznie rzucony bu
merang uderzyć w rzucające
go. TACY OBROŃCY ODDA
JĄ PRZEWAŻNIE WCALE 
W ĄTPLIWĄ PRZYSŁUGĘ 
RELIGII. Zamiast zjednać 
przeciwnika dla religii, co po
winno być również celem do
brze pojętej apologetyki, zra
żają go ty lko  i  odstręczają od 
Kościoła. Wprost ręce opada
ją, gdy się widzi taką obronę, 
gdy się widzi taką obronę. 
Przeciwnika zwalczyć i poko
nać można oczywiście silnymi 
argumentami, ALE  ZDOBYĆ 
GO DLA PRAWDY OBJA
WIONEJ TRUDNO JEST 
BEZ PEWNEGO SZACUN
KU I  ŻYCZLIWOŚCI“ .
Jeśli pogląd ten powinien 

obowiązywać publicystów kato
lickich w polemice z przeciwni
kami katolicyzmu, to, sądzę, 
tym bardziej winien być stoso
wany w dyskusjach pomiędzy 
katolikami. W tym, bowiem wy
padku nie wolno nawet podej
rzewać zlej woli. O cokolwiek by 
toczył się spór — musi się to
czyć rzeczowo i spokojnie, z ca
łym szacunkiem, życzliwością 
i  chęcią przekonania strony 
przeciwnej, a nie pokonania, czy 
poniżenia.

Przykładem, jak nie powinna 
wyglądać polemika między ka
tolikami, może być wymiana 
zdań między dwoma czytelnika
mi „Słowa Powszechnego“  wo
kół kampanii p. Majdańskiego
0 życie dzieci nienarodzonych. 
Rzecz by może była nie warta 
uwagi sama przez się, gdyby 
nie to, iż apodyktyczny, poucza
jący, wręcz moralizatorski ton 
wypowiedzi w sprarmch kato
lickich stał się ostatnio niebez
pieczną manierą, nadmiernie 
często się powtarzającą, nie 
przynoszącą w rzeczywistości 
korzyści, tylko szkody spraioie 
katolickiej. Jeśli bowiem na te
maty polityczne, czy ogólno 
ideowe wolno, a nawet często 
należy się spierać ostro i  bez
względnie, to jeśli chodzi o spra
wy religijne, zwłaszczą na ła
mach pisma świeckiego i  o za
daniach społecznych — obowią
zuje ton umiaru t nerswazii. Re
sztę należu Pozostawić ambonie
1 konfesjonałowi.

Czytelnik „Słowa Powszech
nego“  z Siedlec, p. Guoicski, wy
stąpił z szeregiem zarzutów pod

adresem p. Majdańskiego. Nie
które tezy tego listu były nie
wątpliwie błędne, obok nich jed
nak było wiele stwierdzeń po
ważnych, zasługujących co naj
mniej na rzeczową, poważną 
dyskusję. Bowiem czytelnik 
„Słowa“ , p. Guowski, myśli tak, 
jak niewątpliwie wielu innych 
katolików, którzy jednak nie 
mają odwagi swych poglądów 
ujawniać. Gdybyśmy mogli dziś 
przeprowadzić plebiscyt w su
mieniu większości katolików 
polskich — znaleźlibyśmy nie
wątpliwie niewielu Majdań
skich, a wielu, wielu Guoicskich. 
Każdy, kto na rzeczywistość pa
trzy otwartymi oczyma, przyzna 
mi rację. Nie oznacza to bynaj
mniej, by Guowscy mieli w za
sadzie rację. Nie, sprawa jest 
dziś przesądzona Każde zabicie 
płodu jest grzechem. Nie ozna
cza to jednak, by wszystko co 
myślą Guowscy było fałszem. 
Świadczy natomiast o tym, żę 
co najmniej do umysłów i  su
mień p r z e c i ę t n y c h  kato
lików współczesnych trzeba tra
fiać wieloma, 'najróżnorodniej
szymi argumentami. Zadaniem 
pisma katolickiego świeckiego 
i posięnoweao jest ten problem 
wyjaśnić do końca, poznać 
wszystkie psychiczne i soeidlne 
opory, które powodują, że kam
pania o życie dzieci nienarodzo
nych trafia tak często w próż
nię.

Tymczasem na łamach „Sło
wa“ zabiera glos ksiądz Antoni 
Lorens, by w imieniu „prawo- 
myślnych“  katolików, więc w 
swoim, p. Majdańskiego i redak
c ji zgromić i zniszczyć moralnie 
„parszywą owcę“  za to, że O d
w a ż y ł  się ktoś swe wątpli
wości wypowiedzieć. ,/Jakiś pań 
Guowski“ , „ignorant“ , „nonsen
sy", „głupstioa“ , „w ierutny cy
nizm,“ , „napiętnować“ , „rozpu
sta“ , „małżeństwo to nie szlach- 
tuzfc i  tym podobne „mocne ar
gumenty“  stanowią metodę po
lemiki ks. Lorensa.

żle się stało, że te słowa na
pisał ksiądz, jeszcze gorzej się 
stało, że raz po raz wypowiedzi 
w podobnym tonie ukazują się 
na łamach prasy katolickiej. 
Mamy bowiem, do czynienia 
z publicystami bez poczucia od
powiedzialności za , % wo napi
sane, mamy do czynienia z ka
tolikami, którzy na vjzór fary
zeuszów głoszą własną pustą 
i  nadętą pychę, mamy do czy
nienia z ludźmi, którzy miłości 
bliźniego nigdy nie odczuwali 
ani nie rozumieli, którzy przeto 
nie znają innej postawy jak po
tępiającej.

Życie nie jest ani łatwe ani 
proste. Katolicyzm jest niewąt- 
piliwie religią uczącą człowieka 
cnót heroicznych, uczącą poko
nywania samego siebie. Katoli
cyzm jest jednak religią na 
wskroś ludzką, wychodzącą z 
założenia, że człowiek jest ułom
ny, i  po to, by go ku Dobru 
i  Prawdzie prowadzić, trzeba 
umieć icykazać najwięcej wyro
zumiałości i  współczucia cierpie
niom ludzkim. Naszym więc, pu
blicystów katolickich zadaniem 
nie jest bynajmniej potępiać 
i  grozić, lecz poznawać prawdę 
o życiu, o psychice współczes
nej, szukać lekarstw, przede 
wszystkim w naprawie warun
ków społecznych.

Tym zaś, którzy będą chcieli 
wyniosłym tonem karcić, a nie 
pomagać w szukaniu drogi, po

„D  Z  I  S 1 J U 1 R O '

dek w sposób zdecydowany i twar
dy przeciwstawia się zmianom, o 
ioh konieczności dowodzą tylko 
strukturalne kryzysy i zaburzenia, 
od których mimo wysiłków i naj
rozmaitszych środków nie może 
się uwolnić gospodarka kapitałfc 
styczna. Wszelako i tam podejmo
wane są próby poszukiwania no
wych form gospodarowania w rol
nictwie odpowiadających nowym 
warunkom, technicznym i ekono
micznym.

Interesującym przykładem z te 
go zakresu jest Palestyna, gdzie nie 
tyle rewolucyjne ruchy społeczne, 
ile ciężka walka człowieka z przy 
rodą .i trudności koionizacyjne 
zrodziły kolektywne formy gos
podarowania w rolnictwie, które 
wytrzymały próbę życia i rozwija 
ją się z pełnym powodzeniem.

W  krajach, do których należy i 
nasz', gdzie układ sił społecznych 
wyklucza koncentrację kapitału w 
prywatnych rękach i gdzie władze 
państwowe inspirują przemiany 
gospodarcze, tendencje do generał 
nego przekształcenia organizacji 
produkcji w rolnictwie ujawniają 
się bez przeszkód. W  tych warun
kach nie trudno przewidzieć, że w 
przyszłej wsi formami bezwzględ
nie dominującymi, jeżeli nie panu
jącymi wyłącznie będzie gospodar
ka społeczna i państwowa.

W ielu  ludzi perspektywę takiego 
przeobrażenia stosunków produk
cyjnych w rolnictwie uważa .-za groź 
hę ograniczenia samodzielności gos 
podarczej jednostki i idącą 
za nią, groźbę ograniczenia swo
body rozwoju jej osobowości. N ie  
zawodnie istnieją podstawy do 
tych obaw. Wszelako niepodobna 
zaprzeczyć, że nie istotna treść 
tych przeobrażeń alle ich forma mo 
że stanowić o tym zagrożeniu.

Zasadniczą oceną spółdzielczej 
.organizacji pracy l ze stanowiska 
personałistypznego ‘ wymaga uzna
nia jej za bodaj najwyższą formę 
działania, w której twórcza i aie- 
wyzbyta indywidualnych aspiracji 
jednostka dobrowolnie wiąże się 
ze zbiorowością w celu zwiełofcrot 
nienia sił i osiągnięcia lepszych wy 
ników działania. Jeśli zaś chodzi 
o integralną spółdzielczość specjał 
nie w rolnictwie, to na szczególną 
uwagę zasługują nadzieje i możli
wości na stopniowe uwalnianie ozło 
.wieka gospodarującego od ciężaru 
samotnego zmagania się z przyro
dą i nadmiernego trudu konieczne 
go, aby zaspokoić swe potrzeby.

Rozwój techniki i rozpowszech
nienie zdobyczy cywilizacji ciągle 
-postępuje naprzód, dając już dziś 
podstalwy do realnych zupełnie na
dziei, nawet do pewności, że można 
uwolnić człowieka wiejskiego od 
przeciążenia pracą, skasować izola 
cję i stworzyć zupełnie nowe waran 
ki egzystencji daleko bogatszej, peł 
niejszej, bardziej twórczej. W aran  
ki techniczne po temu istnieją, po 
zostaje tylko stworzyć odpowiednie 
warunki ekonomiczne i społeczne, 
zorganizować rozproszone wysiłki

winniśmy przypominać co dzień 
te głębokie słowa Ewangelii: 

przyprowadzili doktorzy 
i  faryzeusze niewiastę, którą za
stano na cudzołóstwie, postawili 
ją  w pośrodku i rzekli mu: Na
uczycielu, niewiastę tę zastano 
dopiero co na cudzołóstwie. 
Mojżesz w Prawie rozkazał nam 
takie kamieniować. Cóż icięc ty  
powiesz? A mówili to kusząc go, 
aby go mogli oskarżyć! A Jezus 
schyliwszy się na dół, pisał pal
cem po ziemi. Gdy jednak nie 
przestawali go pytać, podniósł 
się i  rzekł im : Kto z was jest 
bez grzechu niech pierwszy rzu
ci na nią kamieniem. (Jan 8, 
4— 8).

alfa

twórcze jednostek, ująć w celowy 
system całokształt ich życia.

Czy i w jak szybkim czasie zo
stanie to zrealizowane?

Zależy to przede wszystkim od 
formy, w jaką wcielą się te dążę 
nia, od ich wyrazu organizacyjne
go, od operatywnego i realizacyj
nego programu. A le również i to 
w nie mniejszym stopniu, zależy to 
od człowieka, który w nowych wa
runkach będzie rozwijał działal
ność produkcyjną. Nawet najbar
dziej sztywny i precyzyjny ustrój 
nie może przesądzić o powodze
niach i rezultatach systemu. Istot
ną treścią, która wypełnia ramy u- 
strojowe jest człowiek żyjący i dzia 
łający; jego postawa, jego zdolnoś 
ci i jego twórczość gwarantują 
i warunkują sprawne funkcjonowa 
nie życia zbiorowego. W  omawia
nym przez nas zagadnieniu ustroju 
rolnego i jego przemian, w szcze
gólności ważną staje się sprawa wy 
robienia społecznego ludzi wiej
skich, przejęcia się duchem zespo
łu. Cechy te, które w ży-ciu miej
skim od dawna kształciło życie, dla 
dużej części mieszkańców wsi są 
nową zupełnie koniecznością Życia 
zbiorowego.

Twierdzimy, że rozwój tych cech 
zadecyduje, niezależnie od form  
ustrojowych, o dobrobycie i postę 
pie cywilizacyjnym wsi. Zadecydu 
je również o ocaleniu zdrowego in 
dywidualizmu. i samodzielnego roz
woju jednostki. Tylko bowiem, wy
robić ją społecznie i twórcza, wieś 
może stać się podmiotem w nowym 
układzie społecznym państwa.

Wspomniałem wyżej o obawie 
niekorzystnych konsekwencji oma
wianych przemian i obalwy te okreś 
liłem jako nie pozbawione podstaw. 
W  istocie, każdy niemal nowy krok 
w życiu społecznym obok dobro
dziejstw niesie ze sobą nowe, nie
znane przed tym niebezpieczeństwa. 
Każdy prawie wynalazek może być 
dobrze lub źle użyty. Rozwój tech
niki w dobie rewolucji przemysło
wej wprowadził wiele zamieszania 
w stosunki międzyludzkie i wy
łon ił trudne do rozwiązania pro
blemy. Wszelako, jeśli problemy 
te zostały rozwiązane lub złagodzo 
ne, to bynajmniej nie jest zasługą 
tych, którzy narzekali na zgubny 
wpływ maszyny i wzdychali do pry 
mitywnych warunków egzystencji, 
ale dzięki staraniom, wysiłkom i 
walce tych, którzy stojąc na gran 
cie postępu techniki, przełamywali 
trudności i przeszkody, nie myśląc 
zawracać z drogi.

Podobnie i dziś, skoro nowe wa
runki produkcyjne mogą wyłonić 
trudności i zagrożenia, usunąć je 
zdoła tylko postawa aktywna i twór 
cza, licząca się z mechanizmem hi
storycznego rozwoju materialnego 
postępu. Dlatego musimy zasadni
czo uznać proces współdziałania 
izolowanych dotąd podmiotów gos 
podarczych na wsi i rozwój formy 
prospółdzielczej o zastosowanie 
techniki i pełną racjonalizację dzia 
łania gospodarczego —-  jako ko
nieczność historyczną i wyraz po
stępu ekonomicznego, Tylko na 
tym gruncie można skutecznie za
biegać i troszczyć się o miejsce in
dywidualnego człowieka i rodziny 
w nowym rodzącym się układzie.

ZgoeU, powie ktoś, ale wobec 
ściśle sprecyzowanych programów 
i modeli przyszłego porządku, prak 
tycznie nie istnieje możność oddzia 
ływania na charakter zmian i pa 
formy, które one przybiorą. N ie 
wątpliwie, jeżeli z góry założy się 
ni e p odobieństwo jak iegokol wi ek
wpływu, stanie się on niemożliwy. 
Ale nawet w wypadku zupełnie o- 
graniczonego, albo żadnego wpły
wu na sam model nowego porząd
ku, pozostaje jeszcze człowiek w 
nim działający, jego przekonania, 
jego twórczość kulturalna i cywili 
zacyjna.

Mówiąc © aktywnej i twórczej po 
stawie wobec mających miejsce w 
świeoie procesów gospodarczo-sp® 
łecznych, musimy porzucić czysto 
teoretyczny, oderwany od proble
mów realizacji, charakter dotych
czasowych rozważań. W  ich części 
praktycznej, na wśtępie, natrafia
my na trudności zmuszające do 
powściągliwości, bo jak powiada 
Norwid w liście do J. I .  Kraszew
skiego z r. 1863 i

„...należy być odważnym w kie
runkach ideału, a bardzo oględ
nym i rozważnym w zastosowaniu 
środków urzeczywistniających...“

W  istocie „odwaga w kierunkach 
ideału“, z jaką rozpatrujemy spół 
dzielcze formy gospodarowania w 
rolnictwie, żadną miarą nie stoi w 
sprzeczności z wyznawanym przez 
nas światopoglądem personaiistycz 
nym i troską o los jednostki i ro
dziny w przyszłym świecie. N ato 
miast w dziedzinie zastosowania 
„środków urzeczywistniających“" 
trzeba stwierdzić, że wiele metod, 
które wiążą się z realizacją nowego 
porządku, nie zasługują na uzna
nie —  są z naszym stanowiskiem 
sprzeczne,

W  szczególności sprzeczna jest 
walka klas, za pomocą której reali 
żuję się ten porządek. Niepodob
na negować jej istnienia, wszelako 
wysiłki ludzi przejętych poglądem 
religijnym, muszą zmierzać do je j 
złagodzenia.

Równie wszelki przymus jako  
środek realizacji czy je j przyśpie
szenia, nie może być uznany za
równo ze względów moralnych jak  
i z uwagi na mechaniczny sposób 
wprowadzenia porządku, w którym  
rola jednostki będzie pozbawiona 
.twórczego układu.

W  uzupełnieniu tego, co powie
dziano wyżej o konieczności zmian 
w . psychice. człowieka, .gospodarują 
cego., . trzeba. ..tu., podkreślić powol
ny charakter tych zmian. Jeżeli no
wa organizacja produkcji ma od
nieść natychmiastowe rezultaty i co 
ważniejsze odnieść pożądany, pod
noszący wpływ na jednostkę goispo 
darującą, wprowadzenie reform  
winno być równoległe z omawiany 
mi zmianami w psychice człowieka. 
Trzeba liczyć się z istniejącymi 
bodźcami i celami działalności gos 
podarczej chłopa i jego przywiąza 
niem do ziemi, z jego indywidua
lizmem. Jest to ważna sprawa 
maksymalnego wyzyskania sił wy
twórczych, z których człowiek i 
źródła jego siły i aktywności są. 
najważniejsi. Lekceważenie psycho 
logicznych warunków pomyślnego 
rozwoju gospodarczego może przy
nieść nieobliczalne szkody gospo
darcze, a równocześnie może zacią
żyć na twórczości kulturalnej i ry 
ty ilizacyjinej jednostki.

Rozważania te mogą wydawać się .' 
komuś chwiejne i pełne sprzecz
ności.

Być może —  ale przełamanie 
sprzeczności jest trudem każdej no 
wej epoki i nie może ich ominąć 
ten, który dąży do przeniesienia w 
nowe czasy istotnych wartości tra
dycji. Instytucje i kategorie poję
ciowe, których bronimy, a w ich 
rzędzie religią i rodzina, nie są 
związane z tym ozy innym ustro
jem społecznym i gospodarczym.

Jeżeli tych instytucji i kategorii 
naprawdę chcemy bronić, nie wol
no nam wiązać ich losu z nietrwa
łym i formami politycznymi i gos
podarczymi.

W  tych warunkach wysiłki w kie 
runku przystosowania i osiągnięcia 
optymalnych warunków rozwoju w 
nowym układzie nie jest kompro
misem, ale mądrością historyczną 
—  jest obowiązkiem w stosunku do 
swoich wierzeń i przekonań.

Andrzej Krasiński
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W  k r a j u W  ś w i e c
OŚWIADCZENIE MIN. MODZELEWSKIEGO

TWIINISTE-R spraw zagranicznych złożył na 
*  posiedzeniu Sejmowej Komisji Spraw 
Zagranicznych sprawozdanie z działalności 
delegacji polskiej na I I  sesją Organizacji Na
rodów Zjednoczonych, jaka odbywa się w  Pa
ryżu. Omówiwszy dokładnie przebieg kon
flik tu  berlińskiego, jego genezę j  chronologię, 
oraz podkreśliwszy — o czym nasi czytelnicy 
byli już przez nas informowani — iż mocar
stwom zachodnim nie zależy w  najmniejszym 
stopniu na zażegnaniu konfliktu, a raczej na 
przewlekaniu sprawy na drodze rokowań — 
minister Modzelewski złożył oświadczenie 
wyjaśniające stanowisko rządu polskiego, ja
ko bardzo zainteresowanego wobec konfliktu 
berlińskiego, konfliktu tym bardziej dla Pol
ski nieprzyjemnego, gdyż dającego żer wszel
kim anty - polskim elementom niemieckim 
działającym tek w Berlinie, jak w strefach 
zachodnich Niemiec. Tą część wypowiedzi 
min. Modzelewskieg przytaczamy:

Rząd Polski stoi na stanowisku, iż sprawa 
Berlina nie jest zagadnieniem samym w 
sobie; wiąże się ona ściśle z całokształtem 
stosunków istniejących obecnie w  Niem
czech. Natomiast specjalne wyodrębnienie 
tego zagadnienia przez trzy mocarstwa za
chodnie, przedstawienie go światu w  po
staci „wojny o Berlin", „blokady“ , „w i
dowiska Luftforucke“ — ma na celu od
wrócenie demokratycznej opinii świata od 
sedna sprawy to jest od pośpiesznie reali
zowanej przez trzy rządy polityki podziału 
Niemiec j budowy reakcyjnego państwa z 
Niemiec Zachodnich, w  warunkach widocz
nego naruszania obowiązujących po rozumień 

międzynarodowych, nawet wbrew wyraź
nemu poczuciu zagrożenia jednego z partne
rów. Zagrożenia tego nie osłonią żadne pa
pierowe obietnice, zwłaszcza na tle ostat
nich posunięć w  Zagłębiu Ruhry. Obecny 
stan wytworzony przez posunięcia trzech 
mocarstw w Berlinie jest szkodliwy dla 
potrzebnej wszystkim atmosfery pokoju, 
Jest niebezpieczny dla demokratyzacji na
rodu niemieckiego. Dlatego też rząd pol
ski uważa, że uregulowanie sprawy Berlina, 
jako fragmentu sprawy-■'niemieckiej na za
chodzie poszanowania wspólnych zobowią
zań miałoby bardzo pozytywne znaczenie, 
jako wstęp do uregulowania całokształtu 
sprawy Niemiec —• a więc dla spraw po
koju i  bezpieczeństwa. Z tego założenia wy
chodząc Rząd Polski odnosi ssę pozytyw
nie do wszelkich szczerych wysiłków po
dejmowanych w  celu doprowadzenia do 
porozumienia czterech mocarstw' w  sprawie 
Berlina i  powita przychylnie pozytywny 
wynik mogący się stać realnym zapoczątko
waniem pokojowego uregulowania całości 
problemu Niemiec".

W dodatkowych oświadczeniach min. Mo
dzelewski streścił konkretne osiągnięcia orga
nizacyjne, jakie były udziałem Rady Kontro
l i  Niemiec, tali długo, gdy ona działała i  jakie 
rzeczywiście organizowały życie w  Niemczech.

ostatnich wydarzeń w  Berlinie donosimy w 
rubryce sąsiednie}!),

OSIĄGNIĘCIA PRZEMYSŁOWE

PR ZE M Y ®  metalowy wykonał roczny 
plan produkcji, przedstawiającej wartości 

miliarda 10 milionów zł, według wartości z ro
ku 1937, co stanowi produkcję o 54% wyż
szą, od najwyższej rocznej produkcji tego 
przemysłu przed wojną. Sam wyprodukowa
ny tabor wagonów kolejowych ustawiony na 
jednym torze dałby pociąg stu kilometrowej 
długości. Wykonano w  roku bieżącym 5 razy 
więcej obrabiarek, niż w  tym samym okresie 
przed wojną, j  dwa razy więcej maszyn włó
kienniczych i  rolniczych. Produkowano trak
tory, jakich przed wojną nigdy nie wyrabiano 
u nas. To zwiększenie się wytwórczości w 
przemyśle metalowym o tak wysoki procent — 
mimo zniszczeń wojennych jakim uległ ten 
przemysł — nastąpiło przede wszystkim dzię
ki zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych i uru 
chomieniu na ziemiach tych przemysłu me
talowego. W stosunku do roku ubiegłego wy
dajność pracy w  tym przemyśle wzrosła a 
11%.

30 listopad* .75 cukrowni biorących udział 
w  bieżącej kampanii wykonało roczny plan 
produkcji, zamykający się cyfrą 520.000 ton 
czystego cukru, W tej chwili przemysł cu
krowy produkuje ponad plan i  osiągnie 
600.008 ton cukru, co równa się produkcji za
planowanej . na rok przyszły, 1949.

TYDZIEŃ POLSKO - WĘGIERSKI

NIEDAWNO odbywał się w całym kraju 
„Tydzień Polsko-Węgierski“, który miał 

stać się okazją do powtórnego zacieśnienia 
więzów sympatii, jakie przecież od tylu już 
dziesiątków, a nawet setek lat, łączą nasze 
dwa narody. Z Węgier przyjechała specjalna 
delegacja złożona z przedstawicieli nauki, 
sztuki i  polityki pod przewodnictwem prof. 
Jerzego Lukacsa, jednego z najwybitniejszych 
dziś marksistowskich historyków i teorety
ków lteratury. Odbyło się szereg akademii, 
prasa wydrukowała kilka artykułów, prof. 
Lukacs wygłosił świetny odczyt o estetyce 
marksistowskiej, otworzono wystawę poświę
coną Węgrom dzisiejszym i — wszystko sta
ło się akurat tak, jak się stać nie powinno. 
Wszystko zacieśniało się pod względem per-, 
sonalnym do niewielkiego grona osób z Tow. 
Przyjaźni Polsko - Węgierskiej.
Wystawę obejrzało też niewielu ludzi, raz dla
tego, że była umieszczona na zupełnym ubo
czu (ślepa część ul. Foksal), dwa — skonstru
owana w sposób zrozumiały tylko dla znaw
cy stosunków politycznych i historycznych 
węgierskich była niezrozumiałą dla laika. Na- 
koniec artykuły w  prasie, tak codziennej jak 
literackiej, albo napisane powierzchownie 
albo tyczące się historii sprzed 100 laty — w 
żaden sposób nie przybliżały czytelnikowi 
polskiemu Węgier obecnych (wyjątek: świet
ny numer „Dziennika Literackiego"), Jeszcze 
jeden taki „tydzień“ minął się z celem, nie 
pokazano ludziom w Polsce Węgier dzisiej
szych, a nie pokazano dlatego, że „Towarzy
stwo Polsko - Węgierskie“  nie pokwapiło się 
w  ciągu trzech lat powojennych o to, by kilku 
ruchliwych publicystów i pisarzy (przecież to 
oni czynią wszelką propagandę!) zapoznać 
naocznie z Węgrami, zamówić u nich kilka 
kisążek o zmianach zaszłych na Węgrzech — 
książki muszą być ciekawe, nie tylko propa
gandowe — wysłać ekipę Filmu Polskiego, 
któraby nakręciła film  (reportaż) z życia obec
nych Węgier. Tak samo zresztą zostało zanied
bane zapoznanie nas z Rumunią. Bułgarią, e 
nawet już teraz odczuwamy brak jakiejś syn
tetycznej monografii nowej Czechosłowacji. 
Oczywiście monografii nie naukowo - infor
macyjnej, ale literackiej. Wśród młodzieży 
literackiej, gnieżdżącej się po naszych mia
stach i układającej tomiki liryków, napewno 
siedzą przyszli Pruszyńscy •; Wańkowicze!!!

DROBNE

W  całym kraju Odbywa się stale akcja obsa
dzania odpowiedzialnych stanowisk w 

dyrekcjach poszczególnych zakładów prze
mysłowych robotnikami wykwalifikowanymi 
pochodzącymi z tych samych fabryk.

Gromada Trzebnica w  powiecie piotrkow
skim wybrała do zarządu gromadzkiego Zwiąż

same kobiety. 
Jest to pierwszy tego rodzaju wypadek w Pol
sce.

IZRAEL I  ONZ

PAŃSTWO Izraela ubiega się o przyjęcie 
do ONZ. Jak to w ^prawie Palestyny czę

sto bywa i wobec tej propozycji podzieliły 
się opinie USA i Wielkiej Brytanii. Podczas 
gdy USA zażądało przyjęcia Izraela na peł
nych prawach do ONZ jeszcze przed końcem 
obecnego zgromadzenia, Anglia wypowiedzia
ła się za odroczeniem tej sprawy. Wspólnie 
natomiast USA i W. Brytania występowały 
na Komisji Politycznej ONZ z obroną pro
jektu rezolucji brytyjskiej domagającej się 
przyjęcie t. zw. planu Bernadetta, przewidu
jącego , oddania Arabom, przydzielonej po
przednio • Żydom, obszaru pustyni Negew. Ko
misja polityczna całkowicie odrzuciła ten 
punkt rezolucji brytyjskiej, uchwalając nato
miast punkt tworzący specjalną Komisję Po
jednawczą dla Palestyny, która przejmie 
wszelkie funkcje rozjemcy ONZ, ma wykony
wać zalecenia władz ONZ, oraz popierać roz
wój dobrych stosunków między Arabami 
a Żydami. Jednym słowem ma to być ina
czej nazwany dotychczasowy rozjemca. Ponie
waż powziąwszy tą uchwałę Komisja Poli
tyczna odroczyła swe debaty, a należy ocze
kiwać. że na tym Zgromadzeniu już ONZ nie 
potrafi uczynić u/ sprawie Izraela żadnego 
pozytywnego kroku, więc też ostateczne i po
kojowe uregulowanie konfliktu w  Palestynie 
będzie najprawdopodobniej rezultatem bezpo
średnich rokowań między Żydami a Araba
mi. coraz mniej zdradzających ochoty do pro
wadzenia dalszej wojny.

SPRAWA RUHRY

RZĄD francuski zgłosił zastrzeżenia prze
ciwko decyzjom anglosaskim Oddającym 

przemysł w  Ruhrze pod bezpośredni zarząd 
niemiecki. Protest ten został wniesiony na 
zebranie sześciu państw zachodnich, odbywa
jące się w  Londynie. Protest i  żądania fran- 
cuskie zostały w  pełni poparte przez delega
cję trzech krajów Beneluieu. jednakże obie 
delegacje anglosaskie sprzeciwiły się stanowi
sku Francji, Anglicy sprzeciwiają się sta
nowczo międzynarodowej kontroli nad prze
mysłem Ruhry twierdząc, że bezpieczeństwo 
Francji może być zapewniona w ramach oku
pacyjnego 'Zarźądu wojskowego nad Zagłę
biem Ruhry, Delegacja amerykańska odda
lając sprzeciw francuski odmówiła w  ogóle 
nawet udziału w  dyskusji. Liczyć należy się 
z tym, że wobec politycznej i gospodarczej za
leżności tak Francji, jak Benelusru od USA, 
cztery te rządy będą nakoniec zmuszone ustą
pić ze swych zastrzeżeń i poddać się werdy
ktowi amerykańsko - brytyjskiemu. Jest 
tylko interesujące to. jedno, iż rządy pozakon- 
tynentalne uważają się w  sprawie Niemiec 
za trafniej oceniające sytuację, niż rządy 
państw kontynentalnych, zawsze sąsiadują
cych z Niemcami, przykro doświadczonych 
w polityce z tymiż Niemcami.

BERLIN

ZDAJE się, iż dokonane zostało ostateczne 
rozbicie Berlina na dwa miasta: zachod

nie j  wschodnie. Od września szykował się 
ten rozłam i wreszcie nastąpił. We wrześniu 
większość berlińskiej rady miejskiej (socjal
demokraci i chrześcijańscy demokraci) napot
kawszy się w czasie obrad Rady, odbywa-

nych w gmachu Zarządu Miasta znajdującym 
się w sektorze radzieckim, z wrogimi demon
stracjami ludności robotniczej' — zwołała 
posiedzenie w  gmachu w sektorze brytyjskim. 
Ponieważ SED uznał krok części zgromadze
nia, zwołującego swe zebranie poza gmachem 
Rady za nielegalny — a do tej opinii przyłą
czyli się przedstawiciele innych dwóch ugru
powań politycznych — w radzieckim sektorze 
ukonstytuował się „Demokratyczny Blok Ber
lina“ , który obecnie — w przeddzień wybo
rów do Rady Miejskiej, jakie zorganizowane 
być mają w  sektorach państw zachodnich — 
wyłonił nowy demokratyczny zarząd miejski 
Berlina. Rozpoczął on urzędowanie w gma
chu Zarządu Miejskiego. Nadburmistrzem te
go zarządu został wybrany Ebert, syn pierw
szego prezydenta republiki Weimarskiej. 
Ukonstytuowanie się demokratycznego zarzą
du poprzedził list marszałka Sokołowskiego, 
skierowany do innych generałów . guberna
torów państw zachodnich, w  którym zostało 
stwierdzone, iż przygotowywane przez angio- 
sasów wybory komunalne mają na celu roz
bicie jednolitego zarządu miejskiego dla Ber
lina j. wprowadzenie do władz w mieście ele
mentów antydemokratycznych. Po ukonsty
tuowaniu się nowego Zarządu, komendantura 
radziecka uznała go za właściwą władzę nie
miecką w Berlinie. W sektorze brytyjskim, 
amerykańskim i francuskim urzęduje tym
czasem stary zarząd miejski pod przewodni
ctwem Friedensburga i  tych kierowników 
dawnego Zarządu Miejskiego, którzy w  ogóle 
nie został; dopuszczeni do gmachu Magistra
tu, Demokratyczny zarząd postanowił prze
prowadzić dotychczas niezrealizowaną, choć 
dawno już uchwaloną, nacjonalizację przemy
słu w  mieście.

W ten sposób w Berlinie powstały dwie 
władze miejskie niemieckie, co przyczyni się 
do dalszego chaosu tak politycznego, jak go
spodarczego w  stolicy Niemiec. A tymcza
sem w  odpowiedzi na specjalny kwestiona
riusz przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa 
Bramuglij — rząd ZSRR wyraził gotowość 
podjęcia bezpośrednich rokowali czterech mo
carstw w sprawie Niemiec przede wszystkim, 
a więfc i Berlina, a. trzy rządy pozostałe nadal 
uważają, jż Rada. Bezpieczeństwa jest wła
ściwym terenem dla uzyskania rozwiązania 
problemu berlińskiego.

PO STRAJKACH ME FRANCJI

STRAJKI górników zostały zakończone.
Górnicy — nie odnieśli zamierzonego 

zwycięstwa podniesienia płac, uzyskali jedy
nie podWyższene emerytur. Ostatnich 100.000 
strajkujących górników przystąpiło do pracy 
w dniu 22 listopada. Natychmiast też rząd 
francuski przystąpił do bardzo surowych re
presji. Liczba usuniętych z pracy górników 
sięga k ilku  tysięcy. Wielu jest aresztowanych 
i  postawionych przed sądy. Wydaje się, iż 
obecnie korzystając z protekstu strajkowego, 
rząd będzie chciał przeprowadzić usunięcie 
spośród górników elementu najbardziej poli
tycznie uświadomionego, jak również terro
rem złamać polityczną postawę masy gór
niczej.

WĘGRY

OfLE DO TEJ PORY w szeregu krajów 
demokracji ludowej istniał pewien pe- 

tencjalny konflikt między klerem katolickim, 
jako całością episkopalną a rządami, o tyle 
obecnie ujawnił -się nd Węgrzech konflikt 
wewnątrz Episkopatu, odnośnie stosunku do 
rządu i jego polityki. Zaznaczyć należy, że 
spośród wszystkich Episkopatów tej części 
Europy — węgierski pod kierunkiem pryma
sa Mmdssenty‘ego toczył dalej najzaciętszą 
walkę z socjalistyczną linią swego rządu, choć . 
uprawnienia kościoła katolickiego na Wę
grzech były — zawsze i teraz — o wiele szer
sze niż w  innych państwach. Obecnie dono
szą z Węgier, że biskup Hanvas z Scano, naj
większej terytorialnie diecezji węgierskiej, 
zabronił odczytywanie z ambon listów paster
skich kardynała Mindszenty‘ego, uważając je 
za szkodliwe dla pozycji Kościoła Katolickte- 
go na Węgrzech i dla wewnętrznego spokoju 
państwa węgierskiego. Dzienniki węgierskie 
donoszą o zebraniach młodzieży katolickiej, 
wypowiadających się przeciw polityce pryma
sa. Jeżeli wiadomości te są dokładne — to 
wskazują one na bardzo ciekawy i istotny pro
ces nurtujący masy katolickie, oraz kler . 
w krajach demokracji ludowych, gdyż sądzić 
należy, jż nastroje ujawnione na Węgrzech ni« 
są właściwe jedynie temu krajowi.

Nowość W y d o w r r c z o

Ukazał się pierwszy tom książki

V IV E R E  C U M  EC LES iO
pióra znanej i szeroko cenionej pisarki oraz pionierki ruchu litu r 

gicznego w Polsce
S. M AR II RENATY OD CHRYSTUSA NIEPOKALANKI
Autorka przez rozważania liturgiczne, dogmatyczne, ascetyczne 

i  artystyczne wprowadza czytelnika w  tajemne skarbce litu rg ii 
katolickiej. Książka niezwykle pożyteczna dla tych przede wszyst
kim, którzy modlą się z mszalika lub brewiarza. Z wdzięcznością 
przyjmą ją szczególnie kapłani, osoby zakonne, kaznodzieje, kon- 
ferenojoniści oraz wszyscy, którzy m iłu ją modlitwę Kościoła.

Tom I  obejmujący A D W E N T  (str. 112, zł 150) przynosi 
z przedmową O. Karola van Oostaa O. S. R rozważania o niedzie
lach’ adwentowych, o „złotej" niszy „Rorate” , o Niepokalanym 
Poczęciu N. M. P. oraz ujmujące czarem rozmyślania na ostatnie 
dni Adwentu. Książkę zdobią od wewnątrz reprodukcje obrazu 
Niepokalanej pędzla M urilla  oraz inicjały rozpoczynające każdy 
rozdział.

Jeszcze z końcem listopada br. ukaże się tom I I  obejmujący 
rozważania na Boże Narodzenie i Trzech Króli oraz towarzyszące 
tm uroczystości. Każdy tom można nabyć osobno.

Zamówienia kierować:
Wydawnictwo OO. Karmelitów Bosych, Kraków, ni. Rakowicka 18

Rząd Polski uważa, że nie jest jeszcze wcale 
za późno, na to by uregulowanie sprawy Ber
lina mogło się stać początkiem uregulowa- ku Samopomocy Chłopskiej 
naa całości problemu Niemiec. (O przebiegu

/-
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Henryk Mielecki

Z frontu naszych świętych Patro
nów mamy niestety — na ogół nie 
wiele pozytywnych wieści do zako
munikowania.

Społeczeństwo katolickie w Polsce 
nadal niewiele interesuje się losami 
tych wielkich i  świętych postaci, 
które Opatrzność Boża postawiła na 
świeczniku w  pochodzie dziejowym 
Kościoła katolickiego w Polsce. Ma
ło zainteresowania okazujemy tym, 
którzy już (w jakże znikomej licz
bie!) dostąpili aureoli kanonizacji, 
jak również i tym, którzy ku tej au
reoli zdążają.

W takim stanie rzeczy z radością 
zanotować musimy konkretne wia
domości, jakie nam podają O. O, 
Bernardyni w  sprawie dwu swoich 
znakomitych braci zakonnych, a mia 
nowicie: Błog. Jana z Dukli i  Błog. 
Szymona z Lipnicy.

W tych dniach na drzwiach ko
ściołów krakowskich ukażą się de
krety nadesłane z Rzymu, z których 
treścią powinni zaznajomić się wszy
scy katolicy w  Polsce.

Oba wspomniane dekrety, druko
wane w  języku łacińskim typis poly- 
głottis vaticanis, podpisali: prefekt 
Kongregacji Obrzędów, J. Emin. 
Ks. Kardynał Klemens Mieara, epi- 
scopus Velitemus, oraz J. Eksc. ks. 
Alfons Carinci, arehiepiscoprs Se- 
leuciensis to Isauria,

Faktura obu tych dekretów jest 
analogiczna. W tytule czytamy o 
podjęciu sprawy kanonizacji Blog. 
Szymona z Lipnicy i  Błog. Jana z 
Dukli.

Pierwsza część każdego dekretu 
jest poświęcona znaczeniu, pracom 
i  cnotom Błogosławionego. O Błog. 
Szymonie z Lipnicy czytamy, że ten 
nasz święty rodak słusznie musi być 
uznany jako „pierwszy kWiat w mi
stycznym wirydarzu zakonu Braci 
Mniejszych, założonym przez św. 
Jana de Capistrano w Polsce“ .

Po czym dekret charakteryzuje 
życie Błog. Szymona i podkreśla je
go heroiczną ofiarę, gdy — śpiesząc 
z pomocą bliźnim „pestífero morbo 
Infectis“  — sam pada ofiarą zarazy 
w  r. 1482.

Papież Innocenty V I I I  aprobuje 
przeniesienie doczesnych szczątków 
Błog. Szymona na ołtarz, a Papież 
Innocenty X I —- dekretem z dnia 24 
lutego 1685 roku — przeprowadza 
rewizję kultu publicznego, oddawa
nego Błogosławionemu i .zatwierdza 
ten ku lt swoim apostolskim autory
tetem.

W drugiej części wspomnianego 
dekretu czytamy o prośbie ze strony 
ś. p. J. Emin, Ks. Kardynała - Pry
masa Hlonda, J. Emin. Księcia Kar
dynała - Metropolity Sapiehy, oraź 
całego Episkopatu Polskiego, skiero
wanej do Papieża Piusa X I I  w spra
wie podjęcia kanonizacji Błogosła

Nowość Nowość

EWANGELIE 
DZIEJE APOSTOLSKIE

przekład i  komentarz 
Ks. Eugeniusza Dąbrowskiego 

Cana zł. 250
________ Albertinum
Warszawa — Poznań — Lnblin

CORAZ BLIŻEJ
(Z frontu Świętych Polskich) ^

wionego Szymona z Lipnicy.
W związku z tą supliką, skierowa

ną do Stolicy Apostolskiej, postula- 
tor generalny spraw kanonizacyj
nych Zakonu Braci Mniejszych, O. 
Fortunat Scipioni zwrócił się do 
Kongregacji Obrzędów o rozważe
nie sprawy. Na posiedzeniu tejże 
Kongregacji, odbytym w dniu 22 
czerwca b. r., Prefekt Kongregacji 
ks. Kardynał Mieara postawił py
tanie: czy należy powołać Komisję 
do podjęcia sprawy kanonizacji Błog.

Nie wszystkim zapewne wiadomo, 
że w  Polsce istnieje aktualnie około 
92 tysiące dzieci i młodzieży okaie- 
czalej. Ponadto istnieje około 30 ty
sięcy dzieci i młodzieży, którym za
graża kalectwo z powodu gruźlicy 
kości. Praca charytatywna w kie
runku zwalczania kalectwa w Pol
sce leży nięmal odłogiem ze wzglę
du na olbrzymie koszta, połączone z 
rehabilitacją kalek. Krajowa Cen
trala „Caritasu“  kończy przygotowa
nie jednego większego zakładu dla 
okaleczałych dzieci w  Świebodzinie, 
w  województwie Poznańskim, mając 
w  projekcie tworzenie dalszych za
kładów, a także zakładanie wytwór
ni protez, organizowanie ośrodka

Bogdan Ostromęcki

Szymona z Lipnicy. Biorący udział 
w  posiedzeniu kardynałowie — po 
wysłuchaniu relacji Generalnego 
„Promotora Wiary“ , O. Salwatora 
Natucciego, — wyrazili swoją zgo
dę, zastrzegając decyzję w tej spra
wie Ojcu Świętemu.

Ojciec św. Pius X II  — po relacji 
ks. kardynała Prefekta Kongrega
cji — w dniu 25 czerwca b. r. pod
pisał decyzję o powołaniu Komisj' 
do podjęcia kanonizacji Błog. Szy
mona z Lipnicy.

wyszkolenia fachowych sil lip .
W dwu pogrzebu śp. Ks. Prymasa 

Augusta Kardynała Hlonda powsta
ła inicjatywa utworzenia specjalnego 
funduszu na ten cel, ku uczczenia 
pamięci Wielkiego Zmsrłego. Inicja
tywę tę ogłosił J. Em. Ks. Kardynał 
Sapieha Księżom Biskupom i ducho
wieństwu po pogrzebie śp. Kardyna
ła Hlonda, Inicjatywę tę przyjęli 
tak Księża Biskupi jak i  duchowień
stwo z wielkim entuzjazmem. Usta
lono nazwę funduszu w brzmieniu 
następującym: „Społeczny Fundusz 
im. Ks. Kardynała Prymasa Augu
sta Hlonda przy Krajowej Centrali 
„Caritas“ dla zwalczania kalectwa 
u dzieci i  młodzieży w  Polsce przez

Dekret w sprawie wszczęcia ka
nonizacji Błog. Jana z Dukli jest 
analogiczny do dekretu, dotyczącego 
Błog. Szymona z Lipnicy.

Część pierwsza zawiera serdeczną 
w treści wzmiankę o życiu i cno
tach Błog. Jana z Dukli. Podnosi je
go staranne wychowanie i wykształ
cenie na Uniwersytecie Jagielloń
skim pod kierownictwem św. Jana 
Kantego. Podnosi następnie jego 
prace i zasługi kaznodziejskie i du
szpasterskie.

tworzenie odpowiednich rehabilita
cyjnych zakładów leczniczo - wycho
wawczych“ .

Ofiary na ten fundusz należy prze
syłać pod adresem: Krajowa Cen
trala „Caritas“ , Kraków, ul. Basz
towa 1, N r konta P.K.O. IV-446, z 
zaznaczeniem: „Na fundusz im. Ks. 
Kardynała Prymasa Hlonda“ .

Dzido do przeprowadzenia jest ol
brzymie. Trzeba tu ogromnego wy
siłku społeczeństwa j ofiarności. 
Stąd płynie uzasadniona prośba o 
wielkoduszne ofiary. Zebranymi fun
duszami dysponować będzie Komisja 
Episkopatu dla spraw „Caritas“  pod 
przewodnictwem JEm. Ks. Kardyna
ła Adama Stefana Sapiehy.

. Po świątobliwej śmierci (29 wrześ
nia 1484 r.) stwierdza dekret cuda 
za przyczyną Błogosławionego ; kult 
publiczny, oddawany mu w Polsce. 
Kult ten został oficjalnie zaaprobo
wany przez Papieża Klemensa X II 
w dniu 21 stycznia 1733 roku.

Część druga dekretu identyczna w 
swej treści zasadniczej z odpowied
nią częścią dekretu, dotyczącego 
Błog. Szymona z Lipnicy. Jest ty l
ko jedna różnica. Podczas gdy w 
dekrecie, odnoszącym się do Biog. 
Szymona są wymienieni nasi kardy 
nałowie i biskup; jako „oratorzy“ , 
to w dekrecie, dotyczącym Błog. Js 
na, czytamy tylko wzmiankę o licz
nych prośbach pisemnych, skierowa
nych do Ojca Świętego: bez wymie
niania petentów.

Oba powyższe dekrety witamy s 
prawdziwą radością. Przecież naresz
cie wychodzimy z impassu na fron
cie świętych Polaków.

Coraz bliżej urzeczywistnienia na
szych marzeń o ożywieniu czci Swię 
tych Polskich.

Coraz bliżej,,.

KSIĘDZU PRYMASOWI
ŻYWY POMNIK

Na marginesie pewnego traktatu moralnego
Chciałbym parę słów poświęcić 

pewnej ciekawej choć już nie najnow 
szej pozycji w  jednym z numerów 
„Twórczości“ . Jest nią poemat M i
łosza pt. „Traktat moralny“ . Pozyc
ja charakterystyczna i jak wszystkie 
utwory Miłosza niezwykle ciekawa 
nie tylko ze względu na urok walo
rów artystycznych ale przede wszyst 
kim na zawarty w niej ładunek inte 
lektualny.

Zaraz na wstępie wita nas... oca
lenie. Słowo to pada jednak tylko 
po to, by wyrazić rozczarowanie, 
by stać się kontrastem dla gorzkiej 
naprawdę lekcji, jakiej Miłosz udzie
l i ł  nam tym razem. To nawiązanie 
do poprzedniej fazy twórczości ma 
swój sens, jest zamknięciem tej fa
zy ; jakby odcięciem się już od niej. 
To co znajduje swój wyraz w koń
cowych częściach poprzedniego to
mu w  ..pieśniach Adriana Zieliń
skiego“ krystalizuje się ostatecznie 
w  traktacie.

Sceptycyzm doskonały, sceptycyzm 
niemal klasyczny oto bilans poema
tu, rezultat przebijania się przez 
różne systematy, szkoły, metody — 
przez postawy wyrażające się taką 
czy inną wiarą. Chwilami odnosi się 
wrażenie, że Miłosz zbliża się do zde 
maskowania siebie jako wyznawcy, 
jednej z tych wiar. Ale w ostatniej 
chwili — stop! Lekkie zastrzeżenie, 
grymas gorzkiego uśmiechu w  re
zultacie krytyczny stosunek do wy
chwalanej dopiero co postawy. Gdy 
zaś gani i atakuje zawsze znajdzie 
miejsce, by w  trosce o doskonałą 
równowagę — rzucić ziarenko i  na 
szalę przeciwną,.

Dlatego poemat, który chwilami 
mógłby robić wrażenie wykładu f i 
lozofii ostatecznego zwątpienia, ka
tastrofizmu i  jakiejś nihilistycznej 
beznadziei, nie jest w  gruncie rzeczy 
ani katastroficznym, ani pesymistycz

nym. Jest w pełni wyrazem sceptycy 
zmu jako zasadniczej postawy wobec 
wszelkich zjawisk życia — jest mo
ralnym traktatem — pouczającym 
i jedynie postawa wyrozumiała, k ry 
tyczna, spokojna i  zrównoważona 
nie dająca się unosić porywom żad
nej wiary, złudzeniom żadnej na
dziei — ale też i wichrom bezcelo
wej i bezsensownej rozpaczy — jest 
możliwa w epoce ogromnej „die L i- 
kuidation“ . Miłosz wzniósł się tak 
wysoko, ponad nasze zmartwienia, 
tak wysoko ponad dzieje i losy czło
wiecze, że z tych wyżyn — z tych 
odległości łatwo mu już jako ko
nieczność traktować rzeczy najpo
korniejsze — nie widząc w nich ani 
złudnej nadziei na przyszłość ani 
nie wieszcząc też zagłady. W rezul
tacie Miłosz zalecając, by porzucić 
zarówno „krainę .mętnych wzruszeń“ 
jak potępiwszy też „zamkniętych w 
wieży eremitów“ czytających Augu
styna, użalając si<= nad tymi co wpaść 
mogą w „pułapki ontologii“  i wresz
cie po rozprawieniu się z egzysten- 
cjalizmem, po zaleceniu unikania 
tych co „w  swoim gronie — pograw
szy w polityczne konie, gdy na ko
minku ogień trzaska — wołają: lud. 
a szepczą: miazga, wołają: naród, 
szepczą: gie“ ... oświadcza, że do „żad 
nej nie należy sekty“  a ocalenie — 
„tylko w  tobie“ .

Cóż jest jednak tym ocaleniem — 
w sobie? Tego Miłosz nie wie, nie 
chce wiedzieć. Może coś bardzo na
iwnego i  świeżego, jakiś prymity
wizm, prostota życia, niemożliwa 
jednak do osiągnięcia — jakieś cof
nięcie się do czegoś co byłoby, jak 
„befsztyk, rosół, mleko“  po wyszu
kanych lekarstwach.

Niestety — kto się przejadł i  za
tru ł tym i lekarstwami nie strawi 
już befsztyku i rosołu.

Toteż Miłosz wie, że nie jest to 
żadna recepta. Jedyna może przeto 
jeszcze rada: „Nie czekaj dawno 
„Treuga Dei“  — i.., „idźmy w poko
ju, ludzie prości — przed nami jest— 
„Jądro ciemności“ .

Tak, tak. Wspaniały to traktat mo 
ralny, w  którym można znaleźć i po 
dziw dla „ambasadorów marzeń“  — 
tych marzeń sennych z głębi mroku, 
co mają pulchną twarz baroku, al
bo spokojny żart etruski, w powie
kach, jak sosnowe łuski“ ... — i po
gardę dla kontemplatorów i poszu
kiwaczy „Ding and Sich“  i 'kiwa
nie głową z ubolewaniem nad sza
leństwami sartrowskimi i osąd po- 
Ityków, którzy już grę przegrali“ .

Ten traktat moralny jest wspania
ły w swym intelektualizmie arty
stycznym, w pięknie wiersza, w  nie
oczekiwanych błyskach zdumiewają

cej poezji i  wśród celowo używanej 
gadaniny filozoficznej kontrastują
cej z żywą i  porywającą siłą poetye 
kiego obrazu, w  delikatności 1 mi
sternej ironii, w  aluzyjności obra
zów i metafor, w  prostocie dojrza
łej i  wyszukanej. Gorzka mądrość 
i zadziwiające, nieco chłodne pięk
no zastygłych w  cudownym uśmie
chu sennych masek wygrzebanych 
może „za la t dwieście, gdzieś w  Ta- 
ormdnie, gdzieś w  Trieście“ .,, piękno 
przemijania i  trwania, piękno czegoś, 
co trudno nazwać, trudno określić, 
co można przeżyć tylko towarzy
sząc poecie przez dzieje od „Hy- 
patii na placu Aleksandrii“  aż po 
Witkacego we wrześniu.

Czy piękno przydatne? Czy ma
jące znaczenie dla nas żyjących tu, 
teraz, nie na gwiazdach sceptycznej 
mądrości? Jest to co najmniej wąt
pliwe. Pomimo wszystko — ludz
kość pragnie. Postawa sceptyzmu do 
skonałego, nie wydaje się, by dziś 
mogła stać się busolą naszego ży
cia, by była czymś innym, niż — 
wieżą, jaką budują wokoło siebie 
Ci, którzy sądzą, że w  niej znajdą 
schronienie dla równowagi swego 
własnego umysłu i nerwów, wieżą 
w której odseparują się od fataliz
mu cierpienia ludzkiego i ludzkie
go losu.

Bohdan Ostromęcki.

O F M f n

na  o d b u d o w ę  ś w i ą t y ń  to feden 

z obowiązków katolika współczesnego
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T O C H T O N  Z W A R M I I
Ziemie Odzyskane m ają. swego 

[przedstawiciela we współczesnej 
kulturze artystycznej ogólnopol- 
ek.ej. Feliks Nowowiejski jest auto 
chtonem z Warmii i pierwszym 
kompozytorem, który stylizował 
pieśni _ ludowe krainy Smętka. In 
formuje o tym książka o twórcy 
„Roty“ , napisana przez jego sy
nów.

Pociąg uwożący nas w kierunku 
Olsztyna mijał pejzaże Warmii, me
lancholijne lasy i tafle jezior, gdzie 
przeglądają się białe północne brzo
zy. Dzień był pochmurny. Z okien 
wagonu roztaczała się „ziemia Smęt
ka“ , skąd pochodzi nasz ojciec — 
Feliks Nowowiejski. Wył wicher. 
Nie ustawał także później, w  Olszty 
nie, Wartemborku i na wsi mazur
skiej, gdy zagrzebani pod pierzyna
mi autochtonów w chacie z zieloną 
od mchu strzechą — słuchaliśmy 
złowrogiego świstu.

Mijaliśmy pola kilometrami wte
dy jeszcze (1946) pozostawione od
łogiem, chwastami porosły ugór, do
my którędy przeszła wojna, zbom
bardowane t opuszczone przez ucie
kającą przed frontem ludność, kra
inę, gdzie od wieków pasowały się 
dwa narody, gdzie leży Grunwald 
Jagiełły ■, Tannęnberg. Hindenfour- 
ga — gdzie znajdowała się Kwatera 

; Główna „Fiihrera“ .
Jeden z pasażerów zwrócił naszą 

uwagę. Starszy mężczyzna, o regu
larnych rysach, orlim nosie i kształt 
nym, ale dość dużym „kompozytor
skim“  uchu. Trochę jakby podobny 
do naszego zmarłego ojca... Nawią
zujemy rozmowę przy odpalaniu pa
pierosa. Pada dźwięk warmijskiego 
dialektu, mowy ludowej, która roz
brzmiewa dziś jeszecz od Bałtyku 
po Szczytno mazurskie. Ojciec nasz 
władał także tym językiem i gdy 
byl w dobrym humorze uczył dzie
ci mówić „zino“  zamiast „wino“  i 
„z ilk “ zamiast „w ilk “ ...

Ucinamy pogawędkę z autochto
nem. Ma jakoś c(o nas zaufanie a za
ofiarowane papierosy zobowiązują 
do rozmowy. Rozmówca nasz nie jest 
zresztą wrogo usposobiony do „Po
laków“  (on sam jest „tutejszy, z 
Ostpreussen“). O wszystkim roz
strzyga jednak chleb, materialny 
byt...

Oto obraz uśpionego narodowo 
mieszkańca Warmii, obraz środowi
ska j kraju, z którego wyszedł — 
autor „Roty“ . Patrzymy w oczy pa
sażem. blsdoniebieskie i mające w 
spojrzeniu coś pospolitego... Jednak 
ojciec nasz miał zupełnie inne oczy, 
szaro - zielone spojrzenie marzycie
la.

Wartembork — Barczewo. Wyso
kie wieże kościoła św. Anny wita
ją podróżnego. Miasteczko jak pu
dełeczko. Mijamy schludny rynek 
2 trochę pretensjonalnym ratuszem 
1 herbem miasta. „Tu bawił się ma
ły  Feliks Nowowiejski z innymi 
dziećmi na rynku“  — objaśnia nas 
ktoś miejscowy. — A tu był hotel, 

f  gdzie zatrzymał się już jako znany 
kompozytor, podczas agitacji plebi
scytowej w r. 1920. Bojówka nie
miecka wybiła wtedy szyby kamie
niami. Idziemy dalej, ulicą Mickie
wicza. Zatrzymujemy się. Oto dom, 
a na frontonie głosi tablica:

„TU  URODZIŁ SIĘ FELIKS 
NOWOWIEJSKI"

Donn czy raczej domek, bo skrom
ny i jednopiętrowy — czyściutki, z 
mansardkami na strychu, był wła
snością dziadków. Rozbrzmiewała 
tu głosami liczna, jak to „in  illo tern 
porę“ bywało, familia. Nie bez wzru 
szenia wchodzimy na p;erwsze pię
tro. Duży pokój — obecnie świetli
ca. ozdobiony chorągiewkami naro
dowymi z papieru i  plakatami, co

głoszą chwałę granic nad Odrą, Ni- 
są i Bałtykiem. Na ścianie powięk
szona fotografia ojca i „facsimile“ 
jego podpisu. Karta oparta na ok
nie informuje, że jest to pokój, gdzie 
urodził się twórca „Roty“ , kompo
zytor polski.

Po prawdzie nie tu się urodził — 
jak poufnie szepnęła nam ciotka 
Marychna — ale w pokoju obok. 
Temu dali kartkę, bo ładniejszy i 
większy. Wchodzimy tedy do po
koiku, gdzie właśnie urządza sobie 
mieszkanie jakaś repatriantka. Tak, 
to tutaj — „7 lutego r. 1877 w połud 
nie o godz. 1-ej“ , jak podaje za
chowana metryka, przyszło na świat 
piąte z rzędu dziecko Franciszka i 
Katarzyny, jedyne naznaczone gwiaz 

idą sławy—Feliks. Metryka wypisana 
jest w urzędowym na Warmii języ
ku niemieckim. Ale podpisano „Der 
Standesbeamte Ciecierski — in Ver
tretung Schaffriński“  Obydwaj za
pewne... „urdeutsch“ . ,

Ojciec kompozytora, Franciszek, 
był człowiekiem ze wszech miar 
prawym i pobożnym. Jest do zano
towania, że śpiewał w chórach. „Je
żeli mam zdolności — mawiał jed:

' nak Feliks Nowowiejski — to wię
cej po matce“ . Katarzyna, druga 
żona wdowca Franciszka, była oso
bą czułą na piękno f  sztukę. Lubi
ła często deklamować, a zwłaszcza 
śpiewać podczas zajęć domowych — 
których nie brakowało przy jedena
ściorgu dzieciach! Nie liczymy j-uż 
trojga, pozostałych z pierwszej żony.

Matka kompozytora ¡prawie że nie 
rozumiała po niemiecku. Jest to cha 
rakterystyczne dla stosunków ję- 
zykow„-h dawnej Warmii. Na egza 
minie przedślubnym kazano Kata-' 
rzynie przetłumaczyć zdanie: „E s , 
werde Dein Name ’gelobt“ . Pahna 
młoda chwilę się zastanawiała i wre 
szoie palnęła nie bez pewnej fan- 
tazji „Nawet konie chwalą Twoje 
imię“ . Pomieszała babka słowa nie
mieckie „werde“  i „Pferde“ . Było 
z tego wiele śmiechu. Humoreska 
ta przypomniała się nam, gdy pod
czas okupacji czytaliśmy w którejś 
z gazet artykuł o „praniemieckości 
Warmii“ . Wątpię, czy autor arty
kułu dogadałby się po niemiecku 
z naszą babką Olsztynianką!

Idz:emy obok domu, gdzie urodził 
się kompozytor, uliczką nazwaną „Fe 
liksa Nowowiejskiego“ —' do przy
ległego imponującego kościoła św. 
Anny. Kościół ma na sobie wyraźne 
ślady wojny, acz nie zdołały one 
zeszpecić zasadniczej lin ii architek
tury. Zabytek średniowieczny znaj
duje się niestety w stanie zupełnego 
zaniedbania. Przekonujemy się o tym 
naocznie, gdy przywołany klucznik 
otwiera nam wejście i prowadzi 
przez rozbite krużganki. Otto pięk 
na chrzcielnica, do wnętrza której 
wniesiono „Feliksa“  jako dziecko, 
aby przyjąć je w poczet»-wiernych.
A ot gotycka nawa i nastrój jak 
zwykle w kościołach polskich. Barw 
ne sztandary i  feretrony, srebrne 
wota na ołtarzach. Duże organy, 
oniemiałe na skutek Uszkodzeń, nie 
przerywają ciszy zburzonego przy
bytku. Dzwonią tylko kroki nasze 
o posadzkę, gdy wychodzimy.

Przy kościele św. Anny — budy
nek niegdyś szkolny, dziś w stanie 
dość beznadziejnym. Tutaj kompo
zytor uczęszczał do „Elementar
schule“ . Opodal staw, gdzie zimą 
ścigano się na łyżwach. Zwiedzamy 
dalej kościół św. Andrzeja, także 
zabytkowy. Przeładowany jezuickim 
barokiem, który w dziwnej harmonii 
łączy się tutaj z rozkosznym ma
larstwem samouków ludowych. Styl 
przypomina potrosze „Rousseau 
Celnika“  potrosze Madonny Rogu- 
skiego. Naiwne „deformacje“ , fo l
k lor i  treść polska łacińskich napi-

sów stanowią swoistą, nie pozba
wioną pewnego smaku, całość...

I  jeszcze jedno miejsce ogląda
my: — cmentarz. Wszędzie „Hier 
ruht im Gott“ i... nazwisko lechic- 
kie na- „ski“ , wykoszlawione tyl
ko pisownią niemiecką i frakturą. 
Polacy, nie zacierajmy nigdy tych 
grobów, pomników polskości naj
czystszej i zarazem dokumentów 
drakońskiego niemczenia! Cmentarz 
to historia miasteczka. Oto groby 
żołnierzy pruskich z czasów wojny 
1914 — 1918, z charakterystycznym 
znakiem krzyża, j groby żołnierzy 
polskich, mogiły repatriantów... Tak, 
drug^ historyczna fala Polski wtarg 
nęła na Warmię ; Mazury, po tym 
osadniczym naporze, jaki niegdyś, 
przyszedł od strony Pomorza sło
wiańskiego i Mazowsza, aby karczo
wać i ząłudniać bezkresne bory...

Rodzice posyłają małego Feliksa 
do szkoły klasztornej w Świętolip- 
kach (Mazury pruskie). Klasztor tam 
tejszy był „Częstochową Warmii“ , 
atrakcja pielgrzymów ciągnących z 
katolickiej części „Prus Wschodnich“ 
i przez kordon graniczny „Kongre
sówki“ . Rok rocznie, 2 lipca odby
wał się w bazylice — w ielki, odpust. 
Wśród wrzawy trąb, kotłów i czy- 
nel: ukazywano cudowną Madonnę, 
przed którą tłumy padają na kola
na.

W zamian za naukę musieli chłop 
cy grać w  orkiestrze kościelnej i 
śpiewać w chórze liturgicznym. Tu
taj Zapoznał się Nowowiejski z sze

regiem instrumentów. Tutaj usły
szał pierwszy raz Palestrinę, Lottie- 
go i Allegriego. Edukacja ta zade
cydowała o wyborze zawodu mu
zycznego.

- - Wielkie- -Wrażenie ' WywóMłjNnh 
chłopcu polskie chorały śpiewane na 
Mazurach przez lud i głęboko utkwi 
ły  .w podświadomości. Gdy hen, w 
późniejszym wieku, komopozytor 
uległ apopleksji mózgu i nie mógł 
po ataku mówić, pierwszym znakiem 
życia tiędą melodie ludowych chora
łów,, nucone w czasie choroby, a za 
pamiętane z lat zamierzchłej zdawa 
łoby się przeszłości...

Bazylika klasztorna z roku 1693 
roiła się od pamiątek polskich. Naz
wiska biskupów Sadowskiego (sekre
tarz Zygmunta III), Rudnickiego, 
Leszczyńskiego, Radziejowskiego i 
inne, równie „praniemieckie“  .prze
wijają się w kronice Swiętolipek.'

A jednak w czasach Nowowiejskie 
go szkoła była już opanowana przez 
gemariizatorów. Nauka odbywała 
się tylko po niemiecku, mimo że ucz 
nfowie byli tak samo Polakami jak 
nauczyciele. Mowy polskiej zabro
niono nawet w czasie przerw. Tak 
wydzierano język przyszłemu twórcy 
„Roty“ ,..

Radosnym dniem dla małego Fe
liksa był każdy pierwszy miesiąca. 
Wówczas odwiedzała go matka z 
dość odległego Wartemborka. Przy
woziła czystą bieliznę, a także zaw
sze coś słodkiego. Młody Feliks do 
stawał od przełożonych pozwolenie 
odprowadzenia matki do rozstajnych 
dróg — gdzie stała kapliczka. W ta
kich chwilach mógł rozmawiać swo
bodnie po polsku —  gdy nikt nie 
słyszał i nikt nie zdradził...

Na wakacje Feliks przyjeżdżał z 
reguły do domu, do rodziny. Tutaj 
znowu przypominał sobie malec swój 
polski język, tracony w Swiętolip 
kach. 2 ust matki słyszał pierwsze 
melodie ludowo Warmii — smętne 
i chwytające ka serce, „w polu ło- 
gródeczek“  i skoczne a żartobliwe 
„Z ilk  na zagonie“ lub „Trzej ptasz 
kozie“ . Ale najchętniej i najczęściej, 
matka podobno śpiewała .Siedzi ja 
strzambek na ziśni“ . Tę ostatnią 
piosnkę ojciec nucił z kolei nam

swoim dzieciom. Kiedyś po latach 
„Jastrzambek“ doczeka się opraco
wania na sopran koloraturowy z 
fortepianem i wyfrunie na estrady. 
Jakże subtelnie zadźwięczy w in
terpretacji Anieli Szlemińskiej!

Kilkadziesiąt pieśni warmijskich 
wyda kiedyś kompozytor w dwu to
mach, w swojej stylizacji — jako 
pierwszy muzyk, który zajął się fol 
klorem krainy Smętica.

Podobno któryś z pomysłów me
lodyjnych do wczesnej uwertury 
koncertowej „Swaty polskie“ Feliks 
Nowowiejski zawdzięcza swej mu
zykalnej matce. Uwertura ta jest 
nawiązaniem do pierwszego warm ij
skiego utworu regionalnego pt. „Swa 
ty “, pióra Jana Liszewskiego z K le
barka.

Zwiedzamy Olsztyn, stolicę War
mii, miasteczko, dokąd po Wartem
borku i Swiętęlipkach los sprowa
dził Feliksa Nowowiejskiego. Otóż 
i zamek olsztyński! Stąpamy ślada
mi ojca, gdyż musiał chodzić tędy, 
ulicą, która nazwana jest dziś od 
jego imienia. Ciągnie się ona wzdłuż 
murów obronnych, masywnych, bu
dowli średniowiecznej. Wieża, basz- 

‘ ty, most, który musiał być kiedyś 
zwodzony. Wokół zamku wije się 
Łyna zielona, od której wód zapoży
czył widocznie muzyk barwę swych 
dziwnych, zielonych oczu...

W zamku ciekawa jest- sala z tar
czami rodów krzyżackich i twardym 
germańskim dźwiękiem wyrytych 
tam nazw i rycerskich zawołań. Za
chowano ją taką jak była, tylko nad 
herbem Hohenzollernów i jakąś tam 
pyszałkowatą datą rozpostarł skrzyd 
ła Orzeł Piastów — 1945. W zamku 
mieści się ponadto muzeum folklo- 

, ru. Warmio - mazurski lud był j jest 
póMti. Świadczą o tym polskie nie 
ortograficzne napisy, przeplatające 
się w piękny ornament z pierwoci
nami obrazów na kaflach pieców, 
ekspresyjne malowidła na szkle 
i rzeźby Chrystusa Frasobliwego, 
czepce biało - złote, jakie nosiły 
jeszcze niedawno kobiety z Butrym 
czy Lęgajnów. Swoisty smak regio
nalny nadają temu folklorowi tan
detne naśladownictwo rokokowych 
Boucherów i Fragonardów, poroz
wieszane na ścianach zachowanej 
jako model, autentycznej izby ma
zurskiej. Jest to imitowanie przez 
lud mody pruskich klas „wyższych“ , 
wpływ „fryderycjański“ ...

Pierwsze kompozycje Nowowiej
skiego .przypadają na czasy warmij- 
skie. Nie mając jeszcze wtedy po
jęcia o zasadach tworzenia muzyki, 
oddaje się on temu zajęciu z zapa 
łem, o ile tylko obowiązek zarobko
wy pozwalał. Któryś z chłopięcych 
jeszcze utworów salonowych pakuje 
do koperty, opatruje tytułem „Pod 
sztandarem pokoju'“  i posyła na los 
szczęścia do Londynu. Wyczytał 
gdzieś bowiem ogłoszenie o między
narodowym konkursie muzycznym 
\ f  stolicy Anglii. I  oto poraź pierw
szy uśmiecha się los. Utwór dostaje 
nagrodę . „British Musieian“  i to 
pierwszą!1 Radości nie ma końca! 
„Pod sztandarem Pokoju“ ukazuje 
się w druku (1898).

Ośmielony samouk zabiera się z 
kolei do napisania aż... symfonii. 
Kompozycja zostaje wykonana pu
blicznie w Olsztynie. Prasa lokalne 
poklepała autora po ramieniu jako 
obiecujący talent. Utwór został jed
nak później podarty przez autora, 
który czuje, że nie dorósł jeszcze do 
tak poważnej formy. Tajemniczy 
„dajmonion“ pierwszych niepokojów 
twórczych, instynkt nieomylny pod
szeptuje konieczność pracy i jeszcze 
raz pracy. Zdobycie wiedzy kompo
zytorskiej. szerszego widnokręgu, 
aniżeli ten ->ki dać mogła .w=^hod~ 
nio-pruska“ prowincja, — oto roz.

kaz kategoryczny w duszy Nowo
wiejskiego.

Dość awanturniczo, bo z kilku fe 
nigami w kieszeni, „ląduje“  mło
dzieniec — w Berlinie, najbliższej 
ówczesnej metropolii muzycznej. 
Okres to w życiu Nowowiejskiego 
ciężki. Kompozytor był typem ame
rykańskiego „self made man“ Zara
bia na otrzymanie jak umie, a rów
nocześnie uczy się. W Konserwato
rium Sterna poznaje teorię muzyki 
i kontrapunktu u prof. Buslera, co 
to jest kompozycja — u Tauberta, 
„Gradus ad Parnassum" u Beller- 
mana, grę organową pokazuje Die- 
nel, problematykę orkiestry — Hoł- 
łaender. Nowowiejski interesuje się 
wówczas szczególnie wiolonczelą.

Po tym pierwszym wypadzie na 
świat, wraca nasz ojciec do Olszty
na. Tutaj uzyskał posadę pierwsze
go organisty przy katedrze. Tak te
dy kierujemy kro Id do średniowiecz 
nego św. Jakuba, którego wieża, ory 
ginalna w kształcie, dominuje nad 
stolicą warmio - mazurskiego wo
jewództwa. Opodal katedry ślicz
na biała proboszczówka, gdzie kom
pozytor szedł „pierwszego“ po ho
norarium. Jest przedpołudnie robo
cze. Kościół pusty. Wysokie stropy, 
gotyk, nastrój surowej ascezy, w i
traż nad ołtarzem, fioletowy ton ja
kiejś szaty. Obok bocznego ołtarza 
ze starym malowidłem „Zwiastowa
nie“ wykrywamy zamaskowane wą
skie schody. Wiodą do loży z or
ganami przy wielkim ołtarzu. Tędy 
musiał przechodzić spiesząc się mu
zyk, aby grą swoją wielbić Tajemni
cę: Ofiary. Wspinamy się schodami 
do loży. Widzimy porozrzucane 
i przyprószone mszały, stuły {‘ orna
ty, otwartą klawiaturę, a nad nią 
stare, z ramą zczemiałą lustro, w 
którym grający śledził akcję cele
bransa. W tym to kącie, wysoko, 
między ślącym blask, fioletowym 
witrażem a miejscem na chór —  kom 
pozytor szukał wyrazu akordów, 
dojrzewał wewnętrznie, prze.poczwa 
rzął się zanim rozwinie skrzydła, 
śnił może pierwsze fantomy przy
szłych swoich Koncertów 1 Symfo
nii organowych...

Na ławce przy organach katedral
nych siedział Nowowiejski krótko. 
Zapragnął pogłębienia estetycznego 
swojej „Musica Sacra“  i oto jakaś 
nagroda kompozytorska zaprowadzi
ła artystę — do Ratyzbony, Kwitła 
tu Akademia Muzyki Kościelnej. U 
Hallera studiuje kompozytor dalej 
kontrapunkt, u Haberla chorał gre
goriański i  polifonię Palestriny. Do
chodzi do perfekcji w przedmiotach 
takich jak gra z partytury, gra or
ganowa, dyrygowanie. Posyła jakąś 
bliżej nieznaną symfonię do Aka
demii Sztuk Pięknych w Berlinie 
i na tej podstawie zostaje przyjęty 
do „Szkoły Mistrzowskiej dla kom
pozycji“  w klasie wybitnego kom
pozytora i pedagoga, Dr Maxa Bru- 
cha. Przypomnijmy sobie, że u prof. 
Rungenhagena nad Sprewą kształ
cił się 62 lata Wcześniej — Stanisław 
Moniuszko, twórca opery narodo
wej. Także Karłowicz, Paderewski, 
Opieński uczyli się w Berlinie u Ur
bana, Różycki u Humperdincka.

Max Bruch był człowiekiem, któ
ry „odkrył Nowowiejskiego", Dwie 
większe nagrody za kompozycje w 
Akademii (1900 i 1901) umożliwiają 
prawie 4-letnie studia u twórcy sław 
nego koncertu skrzypcowego G-moll. 
Długowłosy mistrz ukochał ucznia 
jak syna. Teraz rozpocznie się lot 
twórczy Nowowiejskiego. Daleko po
zostanie Olsztyn, Warmia zielona 
i Mazury...

Feliks, Maria i  Kazimierz
Nowowiejscy
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I
I f  ażdy tom, sumujący kilkuiaasto
* '  letni dorobek poetycki, kusi kry 

tyka cło ujęcia i ocenienia cało
kształtu twórczości autora. Tom  
Broniewskiego*) pokusę tę potę
guje i mnoży przez narastającą z 
z kaiZidym dniem potrzebę rewizji 
ustalonych już i ryczałtowo powta
rzanych sądóiw. I  chociaż za wcześ 
nie jeszoze na formułowanie wnio
sków ogólnych —  bo ciągła ewolu
cja ciągle zmienia oblicze poety —  
warto tej pokusie ulec, alby prze
wietrzyć duszną trochę atmosferę 
zbyt jednostronnych i zbyt-uprosz 
czonych sądów dotychczasowych 
krytyków.

Prawie jednogłośnie ustalili oni 
pozycję Broniewskiego jako poety 
przede wszystkim walki społecznej, 
poety proletariatu. Jego twórczość 
-— według owego tradycyjnego są
du —  najistotniejsze swoje warto
ści skondensowała w problematy
ce partyjnej, problematyce czerwo
nego sztandaru świata pracy i dą
żeń mas ludowych. Te wartości ma 
ją stanowić probierz jego skali poe
tyckiej. Liryka osobista jest tylko 
pozostałością pewnej maniery li
terackiej. Stanowi margines osią
gnięć poetyckich, drugoplanowy 
komentarz, „pauzy wśród silnych 
akordów wspaniałego talentu auto
ra „Elegii o Waryńskim“, aby po
moc sobie sformułowaniem Ryszar
da Matuszewskiego („ W  kręgu no 
stalgtii i dobrej wiary“, Kuźnica, 
7.X. 1946, nr 39).

Przeciw takiemu rozumieniu i 
ocenianiu poezji Broniewskiego mu 
si się zrodzić sprzeciw. Dyktuje go 
szczegółowa analiza tekstu i obiek 
tywny, niezamącony żadną aiprio- 
rycznością stosunek do jego treści. 
Broniewski spełnia niewątpliwie i 
tę rolę, jaką mu wyznaczyła dotych 
czasowa krytyka*, jest niewątpliwie 
wyrazicielem wielu arcysłusznych 
i  arcyszl a chętnych dążeń społecz
nych, w jego poiezji niewątpliwie 
momenty sztandarowej - bojowości. 
grają ważną rolę, stanowią wielki 
walor emocjonalny jego wierszy, ale 
nie jest to walor największy, nie 
jest to rola główna, nie jest to mo
tyw zasadniczy.

Główne wartości poezji Broniew
skiego skupia jego liryka osobista. 
N u rt społeczny jest tu zjawiskiem 
wtórnym, nie reprezentuje pełni 
możliwości poetyckich Braniew
skiego, chociaż stanowi moment 
balndzo istotny i nie do pominię
cia w ocenie całokształtu twórczoś
ci. Ocena ta ulega jednak' spłyce
niu, gdy główny nacisk położy się 
na wartościach problematyki spo
łecznej. Spłyceniu można —  i trze 
ha —  zapobiec przez rehabilitację 
liryki osobistej Broniewskiego, nie 
słusznie degradowanej do roli zja
wisk wtórnych.

W arto trud takiej -rehabilitacji 
podjąć i dlatego jeszcze, że pozwo 
li ona zrewidować drugi werdykt 
areopagu krytycznego, usiłujący 
określić walory poetyki autora 
„Troski i pieśni“. Ten —  w pełniej 
szyrn oświetleniu błędny —  wer
dykt da się sprowadzić do stwier
dzenia, że naczelnym rygorem or
ganizującym wszystkie poczynania 
formalne poety w jedną pełną nie
zwykłej ekspresji całość jest pro
stota, bezpośredniość, zwięzłość wy 
razu, wielka umiejętność ograniczę 
nia się do kilku zasadniczych to- 
now, którymi można wygrać prawie 
wszystkie melodie, uderzająca nie- 
złcżomość związków syntaktycz- 
nych, niewyszuikaność rytmiki, dy- 
skremość rymu, rzadka obecność 
metafory —  to wszystko, co okre
śla się mianem „bogatego ubó
stwa“.

Błędność tego werdyktu najpraw 
dopodobniej wynika z błędności 
poprzedniego osądu, a raczćj z je

*) Władysław Broniewski, Wier
sze zebrane, wyd. Książka, Warsza
wa — 1948.

go praktycznych konsefcwencyj: ze 
skupienia uwagi przede wszystkim 
i  prawie wyłącznie na poezji spo
łecznej. Zgodzić się bowiem trzeba, 
że te właśnie cechy formalne są jej 
właściwościami w tomikach Bro
niewskiego. A le nie godząc się, że 
to jest tych tomików treść najistot
niejsza, czy jedynie ważna, nie tnoż 
na na dotychczasowych spostrzeże
niach poprzestać.

Poetyka Braniewskiego jest wy
nikiem konsekwentnego dążenia do 
ustalenia stosunku adekwatności 
między treścią a mającym ją w od
czuciu odbiorcy ewokować kształ
tem artystycznym. Ponieważ treś
cią jest nie tylko zespół pewnych 
haseł, pewnych idei społecznych, 
poddających się określeniom jed
noznacznym, prostym bezpośred
nim, ale także cały złożony świat 
doznań skomplikowanych przez 
wszystkie specifica odrębnej indy
widualności, świat nastrojów, niepo 
kojóiw świadomych i podświado
mych —  rozrasta się wachlarz sto
sowanych środków poetyckich, ro
dzi się potrzeba metafor, porów
nań, opisu, potrzeba sięgnięcia do 
pomocy różnorakich, bardzo sub
telnych i precyzyjnych narzędzi —  
aż do chwytów sin es tez ii, onomato
pei czy kalamburu poetyckiego. 
Łatwo zauważyć —  obserwując wy 
niki —  że nie na rzekomym ogra
niczeniu, ale na umiejętnej eiksploa 
tacji zdobyczy techniki literackiej 
opiera się poetyka Broniewskiego. 
N ie  na surowym stylizowanym 
„pod prymityw“ obrabianiu mate
riału, ale na skomplikowanej al
chemii słowa polega siła jego wier
szy. Spostrzeżenie to urealnia im
plikowanie Broniewskiego kolabo
racji ze „Skamandrem“ czy nawet 
z moderną, ale oddala od błędów 
uproszczeń.

Przed próbą uargumentowamia 
sądów przeciwstawionych tradycyj
nemu rozumieniu i ocenieniu poe
zji Broniewskiego, warto zwrócić 
uiwagę na jeden fakt. Wbrew niewy- - 
powiedzianym ale wyraźnym suge
stiom dotychczasowych omówień 
krytycznych w twórczości autora 
„Drzewa rozpaczającego“ ilościo
wo przeważa liryka osobista. W ię 
cej niż połowa wierszy to notatnik 
lityczny. Ternu sprostowaniu nie 
należy przypisywać wagi argumen
tu merytorycznego, ale warto o nim  
pamiętać.

Natomiast wagę merytoryczną 
trzeba przyznać założeniu, które 
warunkuje całą argumentację. Z a  
łożenie to batdzo prosto wszystko, 
co powiedział poeta traktujemy jed 
nakowo serio. Zgadzamy się na to, 
że Broniewski jest pisarzem obda
rzonym wielkirii poczuciem odpo
wiedzialności za słowo. N ie  mamy 
obowiązku, a co więcej —  nie ma
my prawa przypuszczać, że zobowią 
zania do tej odpowiedzialności 
określone są rodzajem tematyki, 
że up. odnoszą się tylko do „Elegii 
o śmierci Waryńskiego“1 czy '„Pies 
ni o wojnie domowej“, a zapom
nieć o nich trzeba i zwolnić z nich 
poetę przy lekturze „Baru Pod 
Zdechłym Psem“ lub „Scherza“1. ^

Przyjąwszy to założenie nie mo
żemy nie zwrócić uwagi na charak
terystyczny rozdźwięk, jaki panuje 
w poezji Broniewskiego. Jest to roz 
dźwięk między światem walki o rea 
lizację bliskich mu ideałów spo
łecznych, a światem osobistych, in
tymnych doznań i przeżyć, którym  
poeta daje wyraz w swoim raptu
larzu litycznym. Rozdźwięk ten po 
lega na niezgodności wypowiedzi 
obydwu światów, na tym, że wypo
wiedzi te wykluczają się we wzajem
nej konfrontacji, nie komentują 
się jednoznacznie, zaciemnia
ją się i kłócą. N ie  usprawiedli
wia tego rozdźwięku ani chrono
logia ani dowcipy teorii nastrojów 
o wpływie pogody na światopo
gląd. Rozdźwięk sięga głębiej, nie 
tłumaczy się różnicą emocjonal

Zygmunt Lichniak

nych napięć, ale wskazuje różnicę 
ztnacznie istotniejsze. Przykładów, 
które zbliżyć mogą do uchwycenia 
podstawowych przyczyn rozdźwię
ku, „Wiersze zebrane“ dostarczają 
bardzo dużo. Ograniczeni miejscem 
zaoszczędzimy cytatów. Wskażemy 
tylko ich ogólny sens.

Raz dla poety „surowcem pieś
ni“ jest człowiek (str. 123), a dru
gi raz „wiersz z niczego powsta
je“ (str. 125). W  jednym wierszu 
(str. 57) dumny jest poeta ze swo
jego bojowniczego żywota, w dru
gim zaś (str. 167) wyrzuca sobie, 
że głupio życie roztrwonił. Jedne
go dnia gotów jest serce ciskać w 
przyszłość jak młot natchniony, a 
nazajutrz pyta swojej muzy trzy
dziestoletniej: „dokąd płyniemy? '

Przykłady takich rozbieżności 
można by mnożyć prawie w nie
skończoność. Wystarczy zatrzymać 
się w punkcie, który oznacza pogłę 
hienie się sprzeczności logicznych 
czy emocjonalnych do nieporozu
mienia filozoficznego, ontologicz- 
nego niemal. Oto poezja lewicy 
społecznej, poezja walki klasowej 
stara się ustami Broniewskiego o- 
kreślić —  jakże mgliście i utopij
nie —  cel dążeń, kierunek tęsknot. 
Wierzy, że
„Jeszcze będzie jaśniej i piękniej, 
będzie radość i będzie śpiew

(str. 40),
ho

„jest życie piękniejsze, no.we, 
i żyć warto i umrzeć warto!“

(str. 39)
N a  czym opiera zwolennik wal

ki klasowej swoją piękną wiarę? 
„Jest gdzieś życie piękniejsze od

wierszy.
I  jest miłość. I  ona zwycięży“.

(str. 46).

W alka 'klaś 'i miłości Zwjzcięśtiżó’ 
pojednania i konsekwentne za
ostrzanie konfliktu społecznego.

Zewnętrzne, w popularnych slo
ganach wyrażane, rozwiązanie nie 
wystarcza poecie. Pogłębią kon
flikt. Każe dalej szukać. Dalej —  
nie znajdywać. I  pisać najprawdziw 
sze, najszczersze wiersze człowieka 
szukaj ącego.

„Wiem, że nigdy poznać nie
zdołam,

jaka moc mnie usidla i dręczy, 
torturuje słonecznym kołem  
i zakuwa obręczą tęczy.
Trzeba wyrwać się, trzeba odejść, 
trzeba biec, uchodzić przed klęską! 
Jak odnaleźć radość i młodość, 
gdizie jest miłość, miłość

zwycięska?" (str, 68).

W ierni założeniu nie mamy pra
wa do zbywania takich wierszy lek
ceważącym machnięciem ręki i mgli 
stym zarzutem kopiowania łatwych 
wizołfcOw skamandtyck ich czy mysz 
ką trącących nirwainiczności i bun
tów metafizycznych młodopolsz- 
czyzny. Ten wiersz i wiersze jemu 
podobne pisał Broniewski. N ie  ża
den „drugi", nie żaden „inny“, ale 
ten sam Broniewski, który rysował 
sylwetkę Bakunina, czcił nekrolo
giem poetydkim Majakowskiego i 
proletariatowi nad głową powiewał 
chorogwuą bojowego zapału. I  nie 
pisał on swoich skarg j żalów na 
księżycu w jakimś ponadczasowym 
wirze kosmicznym, ale w Polsce, w 
konkretnej, określonej politycznie, 
społecznie i gospodarczo Polsce 
1926 r. Po przewrocie majowym, po 
fali strajków, w atmosferze obna
żonych bagnetów. Przetłumaczył 
więc swoje niepokoje na język kon
fliktów społecznych, zadrażnień 
klasowych. Próbował się określić 
od zewnątrz, gdy nie mógł zna
leźć rozwiązania wewnętrznego. Nie 
pomagało. Półśrodki nie uleczyły 
Poeta wie, że droga zewnętrznych

oezjn Br
uwarunkowań do spokoju we
wnętrznego, którego szuka, nie do 
prowadzi.
„N ie ma wyjścia, nie ma wyjścia, 

nie ma wyjścia,
muszę chodzić coraz dalej, ccraz

dłużej.
Jestem wiatr szeleszczący w

1 liściach,
jestem liść zagubiony w wichurze“.

(str. 52).
Próbowano tę rozterkę tłuma

czyć brakiem w pełni skrystalizo
wanej świadomości klasowej., trud
nościami przeprowadzki z inteli
genckiego wygodnictwa w robociar 
ski trud i bezkompromisowość, po
wolnym, zbyt może powolnym zra
staniem się z nowym środowiskiem, 
nową atmosferą, nowymi potrzeba
mi, które nakazać miały, aby ode
szło w zapomnienie to, co „tortu
ruje słonecznym kołem i zakuwa 
obręczą tęczy“, a pozostało jedynie 
wołanie o nowe wiersze dla Icków 
z celi więziennej... Takie tłumacze
nie kazało wszelkie lęki i niepoko
je metafizyczne uznawać za przej
ściowe stany słabości, wynikłe z 
mętnśactwa ideologicznego, a wraz 
z jego przezwyciężeniem —  odcho 
dzące w niepowrotną przeszłość. 
Tłumaczenie błędne. Jego sympli- 
fikatotską mechanikę argumento
wania obnaża dalszy ciąg, twórczo
ści poetyckięj. Oto w roku 1948, po 
drugiej wojnie światowej, po mani
feście P .K .W .N -u , po zwycięskim 
referendum, w Polsce Ludowej, po 
ćwierćwieczu działalności poetyc
kiej, w której przed wielu już la
ty ogłosił autor „Dymów nad mias 
tern“, że stoi po lewej stronie bary
kady wśród „dynamitardów su
mień“ drukuje wiersze nowe (np. 
w jJCuźnicy“ z dn. 4 —  11 stycz
nia b. r., w nr 122 —  123) ze sta
rym . bólem, starym niepokojem, 
pełne dawnej rozterki; ■ dawnego 
szukania głębszego sensu istnie
nia... W  imię konsekwencji, ci któ
rzy dawniej tłumaczyli owe „meta- 
fizyezności“ niezdecydowaniem spo 
łecznym czy spaczeniami intaligenc 
kiego talentyzmu, który nie umiał 
odrzucić maniery poetyckiej, 
dziedzictwa drobnomieszczańskiej 
wstrzemięźliwości i chwiejności kia 
»owej, muszą teraiz albo oskarżyć 
Broniewskiego o nawrót mętniac- 
tlwa, o jakoweś zdecydowane od
chylenia, albo —  przeprowadzić 
samokrytykę własnych metod argu
mentowania.

Bo jak inaczej pogodzić się z 
wyznaniem poety?
„Umysł pracuje, talent pracuje, 
jak nigdy,
i do czego się dopracowałem? —  
do krzywdy“.

I  jak zrozumieć ból pożegnania 
z córiką?
„Córeczko miła, mężatko, 
co ja mogę? —  
wszystko «poszło tak gładko, 
że chyba krzyżyk na drogę.

Tak zwane „nowe życie“ : 
redakcja,, Z W M ,
a co z własnym życiem zrobić? —

. widzicie:
bo ja wiem...“

Jak wyjaśnić smutek tej strofy? 
„Jak tak sobie jeszcze połażę,

połażę,
może jeszcze jakiś wiersz napiszę, 
a potem cmentarze, 
to.raz ciszej“.

Załamanie? Odchylenie mgławi
co - irracjonalistyczne? Smutki 
emerytowanego herolda? Polskie 
wydanie rastaskiego Paine‘a, któ
ry „poszedł w odstawkę“? Po
wrotna fala inteligenckiego cietpięt 
nictlwa? W pływ pogody? Skutki 
hitleryzmu? D la  zwolenników u- 
proszczonych wyjaśnień —  mnó
stwo odpowiedzi.

D la  nas jedna: ani załamanie, 
ani odchylenie, ani smętki emerytu
ry poetyckiej, ani inteligenckie 
eierpiętnictwo. Po prostą: dalszy 
ciąg, konsekwencja szukania i aie- 
zmajdywania, ta sama walka o jakiś 
wewnętrzny ład, jakiś wewnętrzny, 
nieprzemijający sens.

Właśnie: nie taki czy owaki, ale 
najkonkretniej niekonkretny: ja
kiś.

Gdybyśmy usiłowali go bliżej o- 
kreślić, a dalej —  wytłumaczyć 
przypuszczalne powody, dla któ
rych pozostał on dla poety nie- 
osiągniętym dotychczas celem, sta 
nęlibyiśmy przed niebezpieczeń
stwem zboczenia z drogi możliwie 
obiektywnych dociekań na tory 
rozważań bardziej podatnych su
biektywnym i apriorycznym przy
puszczeniom. Odgramie zając się 
jednak od najdyskretniejszych na
wet sugestii maimy prawo, a naiwet 
obowiązek w tym szukaniu Bro
niewskiego widzieć najgłębszą war 
tość jego poezji, a jednocześnie 
klucz wyjaśniający jej wewnętrzne 
Sprzeczności. Ponieważ liryka oso
bista ten klucz nam dała w tece, 
w niej widzimy pełnego Broniew
skiego, jej zawdzięczamy zrozumie
nie całej twórczości autora „Tro
ski i pieśni“, ją  cenimy najwyżej. 
N ie przekreśla to walorów jego 
poezji społecznej, która jako 
fragment, jako odcinek ewolucji, 
jako komentarz wreszcie odgrywa 
ważną rolę i zasłuje na uwagę i 
uznanie.

*

Wyzwolenie się sipod błędnej su
gestii; jakoby jedynie lub przede 
wszystkim poezja społeczna Bro
niewskiego zasługiwała- na miano 
kryterium ogólnych osiągnięć jego 
twórczości, pozwala nam na do
strzeżenie wielu nowych właściwoś
ci jego techniki pisarskiej, którą 
dotychczas zbywano kilkoma fraze
sami o niezwykłej prostocie, urze
kającej bezpośredniości i „boga
tym ubóstwie“.

Sprostowanie wymagałoby osob
nej rozipirawy. A le warto choćby 
zasygnalizować czytelnikom wiele 
niespodzianek poetyki Broniewskie 
go, które znaleźć można przy bacz
niejszej lekturze jego liryków oso
bistych. Oto okaże się, że owo „bo
gate ubóstwo“ operuje bardzo czę
sto porównaniem, jako narzędziem 
wysubtelnieinia gry słowa w wier
szu. Chwyt stary i —  ostatecznie — 
tafcie powiedzenia: „myśli —  jak 
cmentarz“, czy „niepokój —  jak 
wicher“ mają już pożółkłe metryki 
świadczące o rozległych koliga
cjach skamAndryckieh i młodo- 
poLzczyźnianych. A le (kiedy poeta 
mówi, że niebo było „jak żeńskie 
imię“ lub wiersz „jak łyżka lekar
stwa“ nawet najzłośliiiwsza „wpłyro- 
iogia‘‘ i najbardziej nieoględni pro 
kuratorzy tradycyjnej poetyki nie od 
mówią mu oryginalności. A  po
równań tego typu jest u Broniew
skiego bardzo dużo. Tylko trzeba 
czytać. Uważniej i —  uczciwiej.

Znajdą  się wtedy i metafory, 
których na ogół autorowi krytyka 
odmawia (o jednej tylko, owej „ li
rze z kamienia“ pamiętając) zagra 
wtedy „komin-kłamet“, „fagot 
rynny“, „ulic flety czarne“... Cała 
orkiestra.

Uchwyci także oko subtelny a 
wyrazisty zespół ba®w, jakimi się 
Broniewski dla zwiększenia ekspre
sji posługuje. Ucho nie będzie mo 
gło nie zwrócić uwagi na różnicu
jące się coraz bardziej metrum co 
raz swobodniejszego wiersza. Nie  
zginą wtedy także takie utwory jak
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„Kabała“, „Z io ła“, „Kalambury“, 
gdzie najmniej nawet wrażliwy od
biorca zatrzyma się nad mistrzow
sko rozbudowaną alegorią, zachwy 
ci się wirtuozerią takiej żongłerki 
słowem, jakiej pokazy daiwał T u 
wim w siwoim. „Hokus-pokus“.

I  w niczym to nie obniży warto
ści „Elegii o śmierci Waryńskiego“ 
czy „Komuny paryskiej“. A  zapo
biegnie uproszczeniom, które wy-ni 
kają z błędnych założeń, że Bro
niewski tylko „Elegię“ i tylko „Ko
munę“ przedstawił areopagowi kry  
tyków i szerokim kołom odbior*. 
ców.

N ie  lękajmy się reiwizjonizmu. 
N ik t na tym nie straci. W iele osób 
zyska. M y, Broniewski, wszyscy.

Naszym zdaniem, przeciwstawia
jąc się dotychczasowym sądom o 
autorze „Wiatraków“, próbując 
właściwie i obiektywnie zhierarchi
zować wartości jego poezji, kusząc 
się o wytłumaczenie tkwiących w 
niej sprzeczności, upatrując wytłu
maczenie tych sprzeczności nie w 
chronologicznych, ale ontologicz- 
nych związkach z rzeczywistością, 
wskazujemy Broniewskiemu w hi
storii ostatniego ćwierćwiecza poe
z ji polskiej miejsce znacznie wyż
sze, niż kazano mu do tej pory zaj
mować, po prostu: miejsce, które 
mu się słusznie należy i zasług jego 
nie pomniejsza, ale znacznie je  po- 
tęguje-

II.

A rtyku ł ten jest możliwie skon
densowanym streszczeniem refera
tu, wygłoszonego w końcu paź
dziernika, na ogólpopolskian zjęź; 
dzie polonistów. Uderzono tam na 
jego tezy Frontalnym,ptakiem. Kto 
co miał pod ręką, chwytał, walił, 
gdzie popadło. Obok świetnych bo 
jowników szarpały się w zdecydo
wanym sprzeciwie niewyówiczone 
oiuiry. Obok trafnych pocisków prze 
myślnie przygotowanej artylerii pa 
dały puste naboje neofickich za- 
cietnzewień. W  gorącej atmosferze 
przemycały się przez granicę roz
sądku argumenty ®e sfałszowanymi 
paszportami, bojowy animusz zacie
ra ł perspektywy, mącił wodę, aby 
więcej ryb złapać, błądził w uprosz 
czeniach i gubił się w sprzecznoś
ciach. N ie  zwracano na to uwagi. 
Klaskano, postulowano, narkotyzo
wano się soifisterią łatwych trium
fów i pyrrusowyeh zwycięstw. W  
takiej sytuacji jedvnym manewrem 
strategicznym było poprzestanie 
na wnioskach najogólniejszych, na 
stwierdzeniu różnic zasadniczych, 
cntologicznych, które prowadzą 
do rożnie wtórnych, metodologicz
nych. I  do tego ograniczyła się o- 
brona. A le ponieważ ^  dyskusji 
padło wiele inteligentnych i cie
kawych zastrzeżeń, sformułowano 
wiele ważnych zarzutów, warto w 
spokojniejszej już atmosferze, od
rzucając na bok plewę, zastanowić 
się nad nitmii i pokusić o wyjaśnie
nia. Przedtem kilka słów przy
krych, ale koniecznych sprostowań.

Nieznany mi bliżej młody czło
wiek (bo tylko .młodość usprawie
dliwia naiwność tego typu) w jed
nym tz numerów „Po prostu“ (44) 
w ramach sprawozdania ze zjazdu, 
z niewłaściwym, ale widocznie po
trzebnym w pewnych sytuacjach tu
petem pisze: „Z  ostrą krytyką spot 
kał się referat Zygmunta Lichniaka 
z Warszawy o Broniewskim“. To  
prawda. A le dalej? „Lichniak, u- 
ciefcając się do arytmetyki, usiłował 
przedstawić Broniewskiego jako 
poetę przede wszystkim „hermetycz 
nego , w którego twórczości jedy
nie wiersze o nurcie osobistym po

siadają prawdziwą wartość“ . Gdzie? 
Kiedy? Żaden z uczestników zjaz
du, żadna ze stron mojego referatu 
nie udzieliła mi odpowiedzi. N ie  
mówiłem o „hermetyczności“ Bro 
niewskiego, nie mówiłem, że jedy
nie wiersze o nurcie osobistym... I  
nie będę mówił, jak. to się nazywa, 
gdy ktoś mówi, że ja mówiłem, to 
co on chciał, abym mówił, a czego 
ja  nie mówiłem... Najlepszy passus 
zostawił nam jednak młodociany 
sprawozdawca na zakończenie rela 
cji o referacie poświęconym Bro
niewskiemu. Oto „w wyniku dysku 
sji Lichniak ¡przyznał się do absur
dalności wysuniętych przez siebie 
tez, pozbawionych jakiegokolwiek 
usprawiedliwienia w faktach“. Z n a 
jomi i przyjaciele, którzy byli obec 
ni na zjeździe i czytali sprawozda
nie Cywila, nie mogli mi wybaczyć, 
że ich .pozbawiłem widoku mojej 
Canossy i aktu ekspiacji dokona
łem w jakimś zamkniętym i,prywat- 
nym gronie. A  mnie długo dręczy
ła  obawa, że tracę pamięć. N a  izjeź 
dzie tego nie zrobiłem, to pewne. 
W ięc gdzie? Jedni pocieszali mnie, 
mówiąc o rozdwojeniu jaźni, dru
dzy zaś przypominając znane praw 
dy o podwójnej buchalterii, którą 
nie wszyscy jeszcze zarzucili...

Wprowadzony juiż trochę w ac
hana taktyki sprawozdawczej, spo
kojniej zabrałem się do elaboratu 
p. Zbigniewa Wasilewskiego 
(„W ieś“, nr 48, z dtn 28 listopa
da br., „Polonistyczne zwycięstwo 
marksizmu“) Dowiedziałem się 
tam, że „dyskusja wykazała najdo- 
wodniej niesłuszność zaatakowanej 
ze wszystkich stron tezy Lichniaka 
i stała się przejawem zwartej posta 
wy grupy marksistów, którzy punkt 
po'punkcie —  planowo i rzeczowo 
—  zbijali tezy referenta.“ I  dalej, 
że: „niżej podpisany (czyli p. Zb . 
Wasilewski —  przyp. Z .  L.) jako 
przewodniczący dyskusji i sędzia 
zaimprowizowanej rozprawy mógł 
w rezultacie z czystym sumieniem 
i niemałą satysfakcją wydać na tezę 
Lichniaka zasłużony wyrok śmier
ci'“. Wreszcie w nabożnym skupie
niu wyślaibizowałem, że „z tej kam 
panii najbardziej zwycięsko wyszedł 
sam Broniewski, który oparł się 
reakcyjnym, z politycznych źródeł 
płynącym insynuacjom psycholo- 
gisty (Lichniaka) i pozostał dla 
odbiorców przede wszystkim poetą 
rewolucji proletariackiej —  „dyna 
mirandom, sumień“, a nie —  jak 
chciał wmówić Liohm^ik —  „recy 
dywistą marzenia“ i rozkładu“.

Nauczony doświadtezniem nie .py
tałem już Lichniaka, gdzie i kiedy 
ogłaszał Broniewskiego za „recy
dywistę marzenia i rozkładu“, ale 
gorzko zadumałem się. Z  po
czątku porwał mnie śmiech pusty: 
ten „zasłużony wyrok“, to „czvste 
sumienie“ , ta „niemała satysfak
cja“... A  później litość i trwoga: 
bo jeśli satysfakcja była taka jak 
prawo do czystości sumienia, to 
„sędziowie“ nauczyli się poprzesta
wać na minimalnym zadowoleniu...

Gdy wspomina jąć czterogodzinne 
prawie debaty nad referatem o Bro 
niewsfcim i przeglądając notatki z 
wypowiedzi prawie dwudziestu mów 
cow, sięgnąłem do innego sprawo
zdania (H enryk Markiewicz: „Spo 
ru o metodę ciąg dalszy“, „Odro
dzenie“, nr 47, z dn. 21.X I  b r.), 
które komunikowało, że „Zygm unt 
Lichniak nie zatroszczył się o uza
sadnienie swych bardzo ryzykow
nych sądów, co uniemożliwiło me
rytoryczną dyskusję“ —  zrezygno
wałem ostatecznie z przedwczes
nych widocznie pretensyj, aby 
„tak“ bvło „tak“, a „nie“ było 
„nie“, aby relacje o przebiegu pew 
nych wydarzeń były z nim w naj

ogólniejszych choćby zarysach 
zgodne.

Rezygnacja ta nie równa się jed
nak rezygnacji z dyskusji. Bo mi
mo zaognionej atmosfery, mimo 
nieporadnych prób demaskowania 
zatajonych a obrazoburczych po
noć wniosków, mimo dyletanctwa 
i symplifikatorstwa wielu, ataków, 
mimo śmiesznego i kiepsko wyireży 
serowanego ferowania —  iure ca- 
duco —  pompatycznych „wyro
ków“, dyskusja sprowokowała u 
przeciwników postawionych przez 
referat tez wypowiedzi cenne, inteli 
gentne i głębokie, z którymi warto 
się potykać dla ogólnego dobra za 
gadnienia. Były to wypowiedzi W  o 
rolszyńskiego i Żółkiewskiego.

Wypowiedź "Woroszylskiego (o- 
publikowana później jako arty
kuł pt. „Liryką i polityka“ w nr 8 
(46) tygodnika „Po prostu“ ) spro 
wadza sie do kilku zasadniczych za 
rzutów. Po pierwsze referat o Bro 
niewskittn usiłował maskować swo
je polityczne tendencje, zasłaniając 
je pozorną beznamiętnością i apo
litycznością; po drugie —  zupełnie 
fałszywie stworzył dla celów' airgu- 
mentatywnyeh „dwóch Broniew
skich“ ; po trzecie sztucznie i nie
przekonywująco przeprowadził po 
dział .na lirykę osobistą i poezję 
społeczną; po czwarte źle wytłu
maczył niewątpliwą sprzeczność w 
twórczości Broniewskiego, po piąte 
stworzył błędne sugestie w kierun
ku ustalenia kryteriów oceny po
ezji. N ad tymi zarzutami warto się 
chwilę zastanowić.

Zarzut pierwszy osłabił W oro
szylski brakiem jakichkolwiek ar
gumentów. Trudno go o to winić. 
Dowieść polityczności referatu o
Brppiewski.m; było i jęsf; niepodo
bieństwem. N ie  wyrastał on. z żąd
nych przesłanek politycznych. Że  
obdarzano go jednak tymi epiteta
mi, aż do „reakcyjny“ włącznie, to 
wina smutnego nieporozumienia. 
Przyczyny nieporozumienia są zbyt 
przykre i zbyt skomplikowane, aby 
je tu dokładnie tłumaczyć. Wystar 
czy odwołać się do stwierdzenia, 
ze insynuacje nie są argumentami, 
a zarzut maskowanej polityczności 
(tej reakcyjnej, bo tylko wtedy 
można mówić o zarzucie) upada z 
braku podstaw.

Drugi zarzut, jakoby referat pre 
parował „dwóch Broniewskich“ i 
co więcej: jednego oddawał lewicy, 
drugiego prawicy, jest również za
rzutem pozfoaiwioinym rzeczowej ar
gumentacji. Tylko rzetelna (oczy
wiście, na miarę możliwości) posta
wa polemiczna Woroszylskiego 
pozwala złożyć winę za ten zarztlt 
na karb drobnej nieuwagi korefe
renta. W inę tę jednak zwiększa lo
giczna chyba obawa, że jeśli ktoś 
nie zauważył, że w referacie zasta
nawiano się nad sprzecznościami, 
a więc niezgodnością wewnętrzną 
jednego zjawiska, to chyba zauwa 
żyć tego nie chciał.

Dlatego dopiero trzeci zarzut 
ma prawo do miana zarzutu mery 
toryoznego. Tłumacząc ten zarzut 
na język wyraźnie iszych zastrzeżeń 
Woroszylski stwierdza: „Podziału 
na poezję społeczną i lirykę oso
bista stosować nie można, to jest 
grube upraszczanie sprawy. I  ar
gumentuje: ^Pierwiastek,. liryczny 
można znaleźć we wszystkich wier
szach Broniewskiego“. A  co ważniej 
sze: „N ie tylko o to chodzi, że 
wszystkie niemal utwory Broniew
skiego można zaliczyć do dziedziny 
liryki, ale wszystkie one są jedno
cześnie wierszami społecznymi“. 
Tuż w sposobie argumentowania 
Woroszylskiego warto ujrzeć pró
bę rozwiązania tego zagadnienia.

Z  zestawienia stwierdzeń, że „pier 
wiastek liryczny można znaleźć we 
wszystkich wierszach Broniewskie
go“ i że „wszystkie niemal utwory 
Broniewskiego można zaliczyć do 
dziedziny liryki“ jasno wynika kon 
kluizja, która pogodzi referenta z 
koreferentem: nie obecność, ale na 
tężenie, r~la, intensywność pier
wiastków lirycznych lub społecz
nych decyduje o lirycznym lub spo
łecznym charakterze utworów. I  
tym tylko rozumieniem sprawy tłu  
maozyć może Woroszylski fakt, że 
Stwierdzając obecność pierwiastka 
litycznego we wszystkich utworach 
Broniewskiego, nie wszystkie, ale 
„niemal wszystkie“ skłonny jest za 
liczyć do dziedziny liryki. Jakich 
nie zaliczy? Jakie skłoniły go do 
włączenia tego ostrożnego słówka 
„niemal“? N ie  utwory pozbawione 
pierwiastka lirycznego, bo takich 
jak słusznie stwierdza Woroszylski
—  nie ma. Więc? Oczywiście, te, 
w których pierwiastek liryczny nie 
stanowi dominanty całościowej. Lo 
gika kazałaby przypuszczać, że W o  
roszylski będzie widział i odwrot
ną możliwość: brak dominanty 
pierwiastka społecznego. Ale we
dług jego— chyba szwankującej —  
umiejętności spostrzegania, cho
ciaż nie wszystkie (bo „niemal 
wszystkie“ ) utwory Broniewskiego 
należą do dziedziny liryki, zdecy
dowanie wszystkie są wierszami 
społecznymi. Czym to wytłuma
czyć? Przede wszystkim założenia
mi. Ontologicznymi. Metodologicz 
nymi. Politycznymi. W olno mu 
mieć inny pogląd na świat, na li
teraturę, na Broniewskiego. Wolno  
mu staiwiać przeciwnikowi zarzut 
sztucznego podziału, ale nie wolno 
tego samego podziału stosować tłu  
macząc go na korzyść swoich tez. 
Bo wtedy musi wysnuć konsekwen 
cję —  i o nią chodzi w tej replice,
—  że podział przez niego zaatako
wany (i wykorzystany jednocześ
nie) jest koniecznością, praktyczną 
koniecznością • pracy , badawczej. 
Zdajem y sobie sprawę, że płacimy 
za to rezygnacją z matematycznej 
precyzji i bezwzględnej jedmoznacz 
ności orzeczeń, ale jednocześnie pa 
miętać musimy, że operujemy na 
terenie nauk humanistycznych. 
Można zagadnienia historyczno-ii 
teraickie krajać i bebeszyć, jak ża
by, ale nie można o nich głosić 
jednoznacznych i bezwzględnie o- 
bowiązujących sądów, jak o ża
bach. W ie  o tym już nawet poczci
wy Taine i dążąc do wysnuwania 
praw bardzo ścisłych i bardzo o- 
gólinych (tres —  precises et tres
—  generale«) pamięta dobrze, iż 
między naukami przyrodniczymi a 
historycznymi mogą zachodzić tyl 
ko analogie (przedmowa do „Es- 
sais de critique et d histoire“) .

I  dlatego Woroszylski z pozorną 
łatwością i skutecznością może pod 
ważać słuszność podziału zastoso
wanego w referacie, atakując te 
miejsca „kiedy autor pisze:

„Tak wiersz z niczego powstaje, 
boli, raduje z niczego —  
to jest liryka, a kiedy:

„N ic Ludzkiego nie jest mi obce, 
ból i radość rozdaję wszystkim“ 

to już lirykę diabli wzięli...“

A le co zrobi z zestawieniem in
nej pary fragmentów z innej pary 
wierszy?

Np.:
Stawie Polska ludowa, 
będzie jawa, nie sny, 
bo to walka klasowa, 
zwyciężymy w niej my.

(„Pieśń robotników polskich“ , Kuź 
tiica, nr. 169, 6 r.)
\  z drugiej strony:

„Anka nie przyszła 
Majka odeszła 
widocznie nie mają czasu 
i koniec.
W iele hałasu 
o nic“.

(„Krzywda“, Kuźnica, nr 122 —  
123, b r.).

Odmienny stopień intensyfika
cji pierwiastów lirycznych i społecz 
nych uwyraźnia konieczność po
działu i utrudnia jego zamazanie. 
Zahartowani wstępem do „Anto
logii liryki francuskiej“ A . W aży
ka, możemy oczekiwać wciągnięcia 
nawet i drugiego fragmentu do 
utworów społecznych, ale wierny, 
że to już wynika ze specjalnego sy
stemu myślenia, którego wyrazem 
jest czwarty zarzut Woroszylskiego.

Dotyczy on niewłaściwego tłumą 
czenia sprzeczności, tkwiących 'iw 
twórczości autora „Drzewa rozpa
czającego“ . Woroszylski mówi: 
„Rozumienie sprzeczności w twór
czości Broniewskiego, jako sprzecz
ności między dwoma uprawianymi 
przez poetę gatunkami, jest typo
wym przykładem idealistycznej in
terpretacji literatury, interpretacji 
nic nie tłumaczącej, uparcie pro
wadzącej na manowce sądów do
wolnych i wieloznacznych“. I  wy
głasza swój sąd: „Sprzeczności w 
twórczości Broniewskiego są natu
ry zupełnie innej. Są to s>przeozaoś 
ci w ideologii artysty, odzwiercie
dlające sprzeczności w jego sytua
cji społecznej“. Czytelników cieka
wych, a niezorientowanych, na czym 
te sprzeczności ideologiczne polega 
ły  (chociaż to tak łatwo się domyś 
leć...) obarczam propozycją prze
studiowania artykułu Wcuroszyiskie 
go. N a  barki czytelników składam 
także trud stwierdzenia, czy sprzecz 
ności w twórczości Broniewskiego, 
wykazane v} pierwszej części pracy 
są tylko sprzecznościami „między 
dworna uprawianymi przez poetę 
gatunkami“, jak suponuje bystry 
koreferent. Bliżej natomiast chciał 
bym się zająć jego własną diag
nozą.

Oczywiście, nie mam zamiaru 
podważać jej przesłanek ontologicz 
nych i postawy politycznej, z jakiej 
wyrasta. I  jedno i-drug ie  wspiera 
się na dobrej wierze autora, do któ 
rej trzeba mu przyznać prawo i 
którą trzeba uszanować. Chodzi mi 
jedynie o zamaskowane konsekwen 
cje diagnozy Woroszylskiego. Głów 
ny tenor jego wywodów o sprzecz
nościach, przy których dłużej się 
zaitrzyiihać wypaidło, dałby się lapi
darnie streścić w stwierdzeniu, że 
Broniewski to był mętniak ideolo
giczny i dlatego popadał w komflik 
ty z samym sobą, a im bardziej się 
mętniactwa wyzbywał, tym rzadziej 
sprzeczności gościły na kartach je 
go tomów, Z  wywodu Woroszyl
skiego nie trudno wysnuć sugestię, 
że poeta bardzo konsekwentnie rok 
po roku krystalizował swój stosu
nek do zagadnień społecznych, 
aby w przeddzień wojny, „gdy każ 
dy Bąk inaczej bąkał o sprawach 
błahych“ —  jak dowcipnie i uprzej 
tnie pisze koreferent —  tworzyć 
wiersze, które mobilizowały, speł
niając w ten sposób „największą po 
winność poety“. A le za to po woj
nie —  i o to mi chodzi —  Broniew 
ski pisze wiersze o ciszy, o 
cmentarzach, o tym, że sobie jesz
cze połazi, połazi, może jakiś wier 
szyk napisze... Gdzieś to krystalizo 
wanie stosunku diabli wzięli! Far 
cet pisze o ptaszkach i fistaszkach! 
I  ślicznie pisze. Mobilizuje? Nie. 
Co zrobicie z tym fantem, drodzy 
socjologowie-krytycy? Ptaszki i fi- 
staszki na śmietnik? W ybór z Bro 
niewskiego? To , co potwierdza 
krystalizowanie się stosunku poety 
do zagadnień społecznych —  do 
kupy, a to co temu zaprzecza —  
za płot?

Chyba tak, bo —  i tu przechodzi 
my do omówienia ostatniego zarzu 
tu —  Woroszylski stwierdza: 
„Wyboru tylko pozornie dokonu
je recjaktor czy wydawca! Wybo 
ru... dokonuje epoka a ściślej: k!a 
sa społeczna, postępowa w danej 
epoce, klasa, która jest hegemonem 
walki rewolucyjnej“. Oczywista, z
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wiary nie można dyskutować, bo 
wiara nie reaguje na argumenty. 
Argumenty można przeciwstawiać 
argumentom. „Jedynym zaś Piargu 
mentem“ przemawiającym za po
stawą Woroszylskiego jest większa 
popularność wierszy społecznych 
Broniewskiego. Pominę fakt, że 
tym samym „argumentem“ pieśń 
„Czy pamiętasz tę noc w Zako
panem?“ może uzyskać przewagę 
nad pieśnią „Czy pamiętasz te A lp  
szczyty?“, pomilnę także inne przy-jj 
kłady, bo ktoś mógłby w zbyt by- S 
stry sposób ujrzeć w tym, co mówię 1 
jakąś moją niechęć wobec wierszy S 
społecznych Broniewskiego, który | 
mi się zachwycam, lub posądzić! 
mnie o złośliwość pod adresem po f 
ety, którego cenię bardzo wysoko. | 
Zatrzymam się na jednym pyta-1 
niu: jakie są obiektywne spraw
dziany, że odbiorcom najbliższy 
jest Broniewski —  społecznik, a nie 
po prostu Broniewski —  poeta?

Jeśli ktoś nie znajdzie w tym 
wszystkim odpowiedzi na zarzuty 
Woroszylskiego, pomoże mu wy
powiedź Żółkiewskiego, który przy 
szedł mi w czasie dyskusji z pomo- 
cą. (Prędzej bym się gromu z jas 
nego nieba spodziewał, a jednak...)

Dyrektor Instytutu Badań Lite
rackich wyznał, że tok myśli w 
moich wywodach o Broniewskim 
jest prawidłowy, ale ponieważ z 
fałszywych wychodzi założeń —  
do fałszywych prowadzi wniosków. 
Zgadzam się z wypowiedzią Ż ó ł
kiewskiego —  oczywista, co do to
ku wywodów. O  założeniach i 
wnioskach mam przeciwne zdanie. 
D la  innych założenia moje były I 
fałszywe, bo z fałszywej według 
nich, a słusznej według mnie wyni 
kały koncepcji człowieka. Koncep 
eja człowieka bowiem stanowi za
plecze każdej argumentacji, każ
dej operacji metodologicznej. Kto 
kogo przekona o słuszności swojej 
koncepcji człowieka, przekona go 
do wszystkich swoich wniosków h i-9

TVO Z.BBEIÍ' K  UL C/fS/M-ZW
NIE MA JUŻ WIEJSKIEGO 

ODDZIAŁU ZZLP

W  dniu 27 .X I odbył się w Warsza
wie Walny Zjazd Oddziału 

Zw. Zaw. Literatów Polskich. Walny 
Zjazd uchwalił likwidację oddziału 
wiejskiego.

„Łez ja po nim nie uronię".« 
brzmią słowa piosenki. Interesuje 
mnie tylko zestawienie dwu fragmen
tów sprawozdania z tych pogrzebo
wych uroczystości.

FRAGMENT 1: „oddział wiejski w 
czasie swego istnienia spełnił poży
teczną rolę w życiu kulutralnym Pol
ski".

FRAGMENT 2: „wniosek o rozwią
zanie oddzai łu całooikowie uchwalili 
jednomyślnie".

Coś ta nie pasuje. Jeśli oddział 
„spełni! pożyteczną rolę“ , to dlacze
go nie może spełniać je j dalej.

Sądzę, że rezolucja była jak każ
da mowa pośmiertna nastawiona na 
otarcie łez s:erotom.

Świeżo wypraną mydłem chustecz
kę podsuwał plączącym sam Leo
pold Lewin — literat.

PIERWSZY DOKTORAT 
HONOROWY UNIWERSYTETU 

WROCŁAWSKIEGO 
fJEJ Uniwersytecie Wrocławskim od. 
® *  było się nadanie 1-go w tej u- 

ezelni honorowego doktor tu wybit
nemu polskiemu matematykowi prof. 
Wacławowi Sierpińskiemu.

Prof. Sierpiński oprócz dwóch pol
skich doktoratów, posiada 6 zagrani
cznych, a dorobek jego pracy obej
muje kilkanaście poważnych dziel 
matematycznych oraz 600 prac dru
kowanych we wszystkich nieomal 
czasopismach świata.

Wykształcił on wielu młodych ma
tematyków, zajmujących -obecnie ka
tedry profesorów na uniwersytetach 
zagranicznych i krajowych. Z pod- 
rę-izników jego kształci się nie tylko 
młodzież akademicka w kr ju, ale 
także uczniowie szkól średnich.

Prof. Sierpmski, w  swoim podzię
kowaniu podkreślił, że nadanie mu 
honorowego doktoratu przez uniwer
sytet wrocławski napawa go dumą. 
Wydział niutematyazny tej uczelni

zdobył bowiem swoją praną nauko
wą pierwsze miejsce w kraju.

NOWE KSIĄŻKI O CHOPINIE
"O WIATOWA literatura muzykolo- 

giczna o Chopinie wzbogaciła się 
w  ostatnich latach o szereg poważ
nych pozycji.

Piśmiennictwo radaieeikie, tak bo
gate w doskonałe prace o Chopinie, 
zyskało ostatnio obszerną monogra
fię J. A. Kremlewa „Fryderyk Cho
pin jego życie i twóczość“  cratz mo
nografię popularną L. A. Mazela p.t. 
„Chopin“ .

W Czechosłowacji wyd-no szkic 
biograficzny pióra S. Hipmana p. t. 
„Fryderyk Chop’n", dalej powieść 
monograficzną R. Louckyego p. t. 
„Chopin poeta tonów“  oraz pierw
szy przekład w języku czesk’m pra
cy Fr. Liszta p. t. „Fryderyk Cho
pin“ .

Francuska literatura poświęcona 
Chopinowi wzbogaciła się o szkic bio 
graficzny J. Stehmana p. t. „Chopin“  
oraz o książkę P. Leolerquea p. t. 
„Chopin } jego epoka“ . Wznowiono 
również studium krytyczne E. Poireea 
p. t. „Chopin“ .

W Szwajcarii wydawnictwo „Cul
ture europeerme“  wypuściło 3-oi z 
kolei tom z cyklu „Etudes sur Cho
pin ‘ pióra Ł. Drenarskiego p. t. „Cho 
p;n w  Ita lii *.

We Włoszech ukazało się 10-te wy. 
danie znanej u nas w przekładzie 
P. t. „Żal Chopinowski" książki N. 
Saivaneschi‘ego. Ukazał się również 
zbiór listów Chopina p. t. „Fr. Cho
pin łettere intime!“ , z wierający 74 
listy w przekładzie L. Cortesa.

W Anglij wydano w  serii „The 
Master Musicians" biografię pióra 
A. Hedleya p. t. „Chopn“ .

W Brazyl'i ukazała s’ę obszerna 
pr eą w języku portugalskim dra P. 
da Cuhna p. t, „O monumento mu
sical de Chopin“ . Książka ta zawie
ra m. In. przekład wierszy Norwi
da „Fortepian Chopina“  pióra 
M. Aauje.

W Argentynie ukazała się w  wy
daniu książkowymi sztuka teatralna 
F. M. Vidala i  A. C. Smuclira p. t. 
„Chopin su música y sus amores“ , 
które odniosła wielki sukces na sce
nach Buenos Aires, osiągając prze-

szło 200 przedstawień w  jednym se
zonie.

W związku ze zbliżającym się ro
kiem 1949, w którym przypada setna 
rocznica zgonu wielkiego muzyka na
leży przewidywać dalsze zwiększenie 
wydawnictw poświęconych genialne
mu muzykowi polskiemu.

NOWE PREZYDIUM RADY 
ZWIĄZKÓW ARTYSTYCZNYCH

NA PLENARNYM zebraniu Rady 
Związków Artystycznych doko

nano wyboru nowego Prezydium Ra
dy. Skład Prezydium przedstawia się 
następująco:

Prezes—Karol Kuryluk (Zw. Zaw. 
Literatów Polskich), sekretarz gene- 
r  lny — ina. Syrkusowa Helena (S, 
A.R.P.), członkowie: Michał Boru- 
eiński (Zw. P. Art. Plastyków), Wła
dysław D szewski (Zw. P. Art. Pla
styków), St. Ryszard Dobrowolski 
(ZAIKS), Jan Kreczmar (Zw. Art. 
Scen Polskich), Zygmunt Mycklski 
(Zw. Komp. Polskich), Aleksander 
Zelwerowicz (Zw. Art. Scen Pol
skich), Juliusw Żuławski (Zw. Zaw. 
Literatów Polskich).

POMNIK CHOPINA 
W CHORZOWIE

W zw'ązku ze zbliżającym się Ro
kiem Chopinowskim, w  Chorzo 

wie zawiązał się, pod przewodni
ctwem prezydenta miasta Polczyka, 
komitet budowy pomnika.

Wykonanie pomnika powierzono 
artyście rzeżb’arzowi prof. Domino
wi z Chorzowa.

Pomnik stanie na skwerze, obok 
Szkoły Muzycznej i siedziby Związ
ku Zawodowego Muzyków.

„PIĘKNO POLSKI“

UKAZAŁ się pierwszy zeszyt z cy
klu „Piękno Polski“ . Wydawni

ctwo to wchodzące w skład Bibliote
k i Polskiego Towrzystwa Krajo
znawczego . ukazuje się nakładem 
„Naszej Ksij)garai“ . Cykl „Piękno 
Polski“  zawierać będzie bogato ilu
strowany opis poszczególnych okolic 
kraju.

Pierwszy zeszyt p. t. „Mazury i 
W rmia“  opracował ¡nż. J. Grabski. 
Wydawnictwo zdobią liczne zdjęcia 
J, Bułhaka, J. Kołodziejczyka, E. 
Falkowskiego i  lanych. Do zeszytu

dołączona jest szczegółowa mapa 
omawianego terenu.

GÓRNICY WYSTAWIAJĄ 
SWOJE OBRAZY

W  dniu tradycyjnego, przypadają
cego na św. Barbarę, święta 

górników otwarta została w  salach 
t. zw. klubu t. zw. Młodych A rty 
stów i  Naukowców (ul. Królewska) 
wyst wa obrazów górników śląskich. 

Na wystawie zgromadzono okoio 
50 obrazów malarzy - amatorów. 

NAGRODA ARTYSTYCZNA 
WYBRZEŻA

N AGRODĘ literacką Gdańskiej 
Woj. Rady Sztuki i  Kultury A r

tystycznej w wysokości 200 tys. zł 
otrzymał znany na Wybrzeżu literat 
Edwin Jędrkiewioz za całokształt 
twórczości literackiej.

Edwin Jędrkiewicz związany byl 
przez wiele lat swego życia z Gdań
skiem, gdzie przed wojną był profe
sorem w polskim gimnazjum. Doro
bek jego obejmuje prozę, poezję i 
dramaty, z których ost tini pt. „Ig ry “ 
osnuty jest na tle starego Gdańska.

Nagrodę w wysokości 100 tys. zł 
otrzymała Malwina Szczepkowska za 
dzi lalność kulturalną, polegającą w 
głównej mierze na założeniu i pro
wadzeniu pierwszego w powojennym 
Gdańsku teatru dramatycznego.

Drugie 100 tys. zł za organizację 
chórów ©trzymał znany dział cz 
przedwojennej Polonii Gdańskiej, 
prof. Banas—Pnrwin, który wiele 
wysiłku swego życia włożył w orga
nizację polskiego życia chóralnego 
i  społecznego w dawnym „Wolnym 
Mieście“ .

KONKURS NA UTWÓR 
SCENICZNY DLA DZIECI

I URY ogłoszonego przez Gdańską 
R dę Sztuki konkursu na utwór 

sceniczny dia dzieci, o tematyce mor
skiej, po rozpatrzeniu 50-ciu nade
słanych prac postanowiło nie przy
znać nikomu pierwszej nagrody. Dru 
gą nagrodę w wysokości 70.000 zł 
otrzymał młody poeta lubelski Euge
niusz Gołębiowski za poetycki utwór 
dr-matyczny o przyszłości Gdańska 
p. t. „Złote Gdańska klucze“ , nagro
dę trzecią, 40.000 zł. przyznano Ka- 
zińiierziowi Barnasiowi za sztukę pt» 
„Blinder“.

Wysfuwn malarstwa fraacuskietso
c z y l i  '

tiKcruee redofci szczepionych na smułlru"
słaryczmo-literacideh, do n a js zy 
kowniejszych nawet tez i postula
tów.

N ik t mnie nie przekonał, że mam 
rezygnować ze swoich sądów, bo 
ktoś sądzi, że akurat jego wiarą, a 
nie swoją powinienem, wierzyć.

Dlatego tak widzę, rozumiem, od 
czuwam i oceniam poezję Braniew 
skiego, jak przedstawiłem ją w 
pierwszej części pracy. Dobrze czy 
źle, słusznie czy niesłusznie? Jed
no tnogę powiedzieć: zgodnie z 
moim rozumieniem świata i  ludzi, 
sztuki i  literatury.

Zygm unt Lichniak

CZYTAJCIE!
N r 12 miesięcznika

„ZNAK"
Irena Sławińska: Jerzy Bernanos. 
Henryk Elzenberg: Gandhi w 
perspektywie dziejowej, Bogdan 
Suchodolski: O wielorakości ży
cia człowieka, Jerzy Zawieyski: 
Owoc czasu swego, C. S. Levis: 
Listy starego d abła do młodego. 
Zdarzenia — Książki — Ludzie. 
Miesięcznik „Znak" omawia za
gadnienia z zakresu filozofii, teo
logii. spraw społecznych literac
kich i naukowych. W dziale: 
.Zdarzenia — Książki — Ludzie" 
nformuje o bieżących wydarze
niach kulturalnych i społecznych.

Cena zeszytu 100 zł. 
Prenumerata kwartalna 250 zł, 

Do nabycia we wszystkiph 
księgarniach.

■\dres Redakcji i Administracji: 
KRAKÓW, ul. Sobieskiego 3—8.

Posłużyłem się w tytule cytatem
z pompatyczno - hołdowniczego w er 
sza Paula Eluarda „Do Pabla Pi
casso“ , używając go jednak w zu
pełnie innym sensie. Poecie francu
skiemu chodziło bowiem o koniec 
dawnej setuki pokonanej przez spa
lenie chleba poświęconego piękności 
i różne inne wyczyny dokonane przez 
wzrok mistrza: zabójcze spojrzenie 
„skrzyżowanych trzech szpad“ , — 
mnie zaś o koniec naszych nadziei 
ujrzenia dobrego malarstwa.

Wyczekiwana bowiem z niecierp
liwością przez plastyków i miłośni
ków sztuki wystawa, która zdawało 
się, że będzie prawdziwym dorob
kiem współczesnego malarstwa fran 
cuskiego, niestety zawiodła nas. Są- 
dzę; że według niej nie można oce
niać obecnego stanu francuskiej pla 
styki. Nie tylko nie ujrzeliśmy płó- 
c en wieiu znakom'tych twórców, 
którzy mimo swego wieku bezwzględ 
nie należą do współczesnej i śmia
ło naprzód wybiegającej sztuki, jak 
Braque‘a czy Dera:n‘a. ale zarazem 
prac reprezentowanych na wystawie 
artystów nie dają właśc:wego po
jęcia o poziomie ich twórczości. 
..Martwa natura“  Mat ssa jest jed
nym ze słabszych obrazów tego ho
lownika malarstwa płaszczyznowego 
i uproszczonego do suchych form 
i czystych barw. Gwasz Chagalla 
(.Kompozycja“ ) mmo doskonałego 
zakomponowania płaszczyzny i duże
go sensu kolorystycznego czyni pew 
ne wrażenie przede wszyst.k:m efek
tami poza malarskimi. Oba oleje 
George‘a Rouałta („De profundis“ 
i „Weteran“ ) również nie należą do 
jego najlepszej „ twórczości. No, a 
Pablo Picasso? Ten utalentowany 
kpiarz pokazał nam tylko jeden 
.Portret kobiety“ niczym do nas nie 
przemawiający! Ani to odkrycie ko
lorystyczne. ani nowość w ujęciu 
wrażenia. Stare, znane trik i naj
większego „obrazoburcy“  j  zarazem 
najgłośniejszego współczesnego \ ma
larza. Natomiast ceramika tego nie
słychanie pomysłowego i żywotnego 
starca jest tym, co weszłoby na ar
tystyczny rynek świata nawet bez 
poparcia sławnym imieniem. Sam

bowiem pomysł artystycznego ręcz
nego i nieszablonowego wykonania 
ceramiki jest kapitalny. Palce wy
trawnego plastyka z ogromną swo
bodą i polotem stworzyły najprymi
tywniejszymi środkami sceny, twa
rze, przedmioty, które w połączeniu 
z doskonałym rozwiązaniem kolo
rystycznym d3ją całość zachwycają
cą. Ceramika Pabla Picasso to naj
ciekawsza część Wystawy.

To są myśli, które się cisną pod 
pióro po pierwszym spacerze na sa
li wystawowej. Teraz snując reflek
sje zacznijmy spacer ponownie. 
Przede wszystkim uwagę naszą za 
trzymuje nowa. nie widziana dotąd 
w Warszawie expozycja. Prof. dr 
Michał Walicki mając do pokazania 
dwie wielkie tkaniny, dwadzieścia 
talerzy Picassa i 38 płócien zastoso
wał w  spgsób udany expozycję prze 
strzenną. Na szczytowych ścianach 
sali poświęconej przed wojną zbio
rom sztuk' starożytnej rozpiął tka
niny: na jednej wielką roznraram 
„Ziem:ę“  Gromairea, na drugiej 
„Szarego psa“ Lurcatla. Pod oświet
loną reflektorami symbol-lczną tka
niną Groma're‘a, na głazie z epoki 
faraonów, którego nie sposób było 
usunąć z sali, unrreszczono na pod- 
ściółce z gruzu zburzonej stolicy 
kilka talerzy Pab’a Picassa. Reszta 
cerem ki znalazła mie;sce za szkłem 
gablotek. Kustosz» Muzeum Prof. 
Walicki kierował' się rozmieszcze
niem płócien z jednej strony ich wie 
kiem. z drugiej ich charakterem. 
Chodziło sądzę głównie o to. by pra 
ce starsze, lub o charakterze trady
cyjnym zajęły ściany* na których 
przyzwyczaiły się wisieć przez czas 
wszystkich poprzednich wystaw, u- 
stępując miejsca obrazom na wskroś 
nowoczesnym rozstawionych środ
kiem sali na stalugach. Dzięki umie
jętnemu rozstawieniu stalug ma się 
od progu sali rzut oka na całą wy
stawę. Sukces prof. Walickiego 
byłby jeszcze większy, gdyby płót
na na stalugach stały do okien nie 
prostopadle, lecz pod nieco mniej
szym kątem. Zyskałoby na tym

znacznie oświetlenie, które jest tak 
bardzo potrzebne do należytego przy 
jęcia obrazu.

Tak więc na stalugach znalazły się 
obrazy artystów, dążących do pełne
go wypowiedzenia się przy pomocy 
środków czystej plastyki. Większość 
z nich zauważa jedynie „intelektu
alne. abstrakcyjne oblicze świata“ 
(Pierre Moisy). Nieliczni wrażliwsi 
na jego stronę zmysłową zamykają 
w swych płótnach widzenie rzeczy
wistości uproszczone do ostatecznych 
elementów malarskich: formy i bar
wy. Czasem*ta lapdarność prowa
dź; do groteskowego kubizmu pole
gającego na wyłącznym operowaniu 
najprostszymi elementami geome
trycznymi (np. Desnoyer‘a Francois 
„Port w Sete“).

Na końcu sali dostrzegamy dwie 
mteresujące prace Souverbie‘go „Ko 
bieta z rybami“ i „Narodziny A fro
dyty“ . Kompozycje pierwszego z 
nich rozbijają drobne formy ryb, 
słabo związane z całością.

Z dużą wrażliwością choć śmiało 
narysowana jest .Kobieta z kwia
tem“ Pignon‘a. Wspaniałą malarską 
makatą jest Smgera „kompozycja 
figuralna z ornamentalnym kw ia
tem".

LlCgCl JC3 l  e_______________ ,£__
zycji“  znacznie lepszy, niż w dru
giej.

Śmiało i zmuszające do większego 
skupienia uwag: są oba płótna Mar
chand^. Jego „Drzewa oliwne" w 
pierwszej chwili budzą oburzenie, 
w następnej zainteresowanie, a w 
końcu mogą się nawet podobać.

Charakterystyczny dla wystawy 
jest zupełny brak pejzażu i z wy
jątkiem jednego czy dwóch — por
trety. Przeważa natomiast kompo
zycja.

Z dwóch tkanin „Szary pies“ jest 
(o ironio) lepszy niż cała „Ziemia“ . 
„Ziemia“ bowiem obok wielkiego 
bogactwa form ma zbytnią suchość 
i brak jej tej jednolitości stanowią
cej o harmonii „Szarego Psa“ .

I  jeszcze słowo o katalogu. Błę
dem wydawców jest brak dat mówią 
cych o wieku poszczególnych arty
stów i dotyczących ich prac. Można 
by temu poświęcić więcej uwagi 
miast peanów na cześć obcego tw ór
cy, o którego wielkość toczący się 
spór rozstrzygnie dopiero historia

Tera-Lech
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LOT JASKÓŁEK
Z cyklu „Między wschodem a zachodem"

—  Właśnie, właśnie —  wtrąciła siostra 
Genowefa —  my chętnie oddamy tę kro
wę na oborę. Muszę powiedzieć, że trzyma
nie krowy zagraża pewnymi niewłaściwośda- 
mś. Rozumie pani hrabina, kwestia cieląt—  
ja  tego nie przewidziałam —  dodała z mi
ną grzesznicy, która nie doceniła atrakcyj
ności pokusy.

H istoria z jubileuszem „jubileuszem tego 
chytrego żebractwa“ —  jak określił pan Se
weryn, nie skończyła się tak prosto. Siostrze 
przełożonej zależało jednak bardzo na tym 
obchodzie i szukała protekcji dla swojej 
sprawy u miejscowego strosty. Co siostra 
przełożona mogła opowiedzieć temu wyso
kiemu dostojnikowi powiatu, oboje państwo 
Źarmoiinieccy nie mietli pojęcia. W  każdym, 
razie przyszło odręczne pismo starosty, za
czynające się od słów „szanowny panie hra
bio“, w którym była mowa o narodowo- 
społecznytn znaczeniu charytatywnej pla
cówki Sióstr Służebniczek właśnie z polskie
go patrzenia na ziemie wschodnie oraz na
dzieja, że pan Seweryn docenia wagę tego 
zagadnienia równie dokładnie jak starosta.

Oboje Źarmoiinieccy bardzo głęboko od
czuli ten list tak grzeczny, tak dyplomatycz
ny. D la  nich jednak staranne i z trudem  
nawet dobierane zwroty starosty oznaczały 
fakt niewątpliwej interwencji zewnętrznej w 
swobody obywatelskie Zarmoliniec, w ich 
wewnętrzną zaciszność. Rozumieli, że ta wy
szukana forma listu niczego nie łagodzi; 
tylko urząd skarbowy nie rozróżnia adresa
tów. Starosta musiał się liczyć z tym, że pi
sze do Zarmolinieckich, to było naturalne. 
N ie mieli zresztą do niego pretensji, pojmo
wali, że jako urzędnik o tak specjalnym zna
czeniu w swoim powiecie, reprezentujący 
autorytet stolicy i tego wszystkiego, co okre
ślane była jako polityka, musiał się wdzie
rać nawet w tę drobną sprawę, tym bardziej, 
*e był niejako sprowokowany, zmuszony 
przez niegodziwą i fałszywą intrygę siostry 
przełożonej. Pan Seweryn natychmiast za
siadł do pisania odpowiedzi.

„N ie  wiem —  pisał —  czy Pan Starosta 
został dostatecznie jasno poinformowany 
przez Siostrę Przełożoną, że jubileusz sie
demdziesięciolecia istnienia ochronki odbyć 
się nie może, albowiem w tym roku upływa 
dopiero 64 lata od założenia ochronki. 
W  ciężkich finansowo dla rolnictwa latach 
1932 i następnych postanowiliśmy oboje 
z Żoną utrzymać ochronkę w celu opieki 
nad dziećmi naszych pracowników oraz ze
zwoliliśmy, aby z tej opieki korzystały i oko
liczne dzieci wiejskie, których rodzice u nas 
nie są zatrudnieni —  celem przygotowania 
ich na dobrych obywateli polskich. Insty
tucji podobnej w okolicy nie ma i sądzimy, 
że opieka nad ochronką nikomu szkody nie 
przyniosła, w każdym bądź razie nie nara
ziła nigdy na szwank polskiego państwowe
go interesu. Wysyłając ten list komuniku
ję, że jednocześnie zapraszam siostrę przeło
żoną, aby ją powiadomić, że z wyżej nakre
ślonego względu ambitny jubileusz 70-iecia 
w tym roku urządzony być nie może“.

Pani Sewerynowa zgadzała się całkowicie 
z tekstem listu. To  porozumienie miało sens 
wyższy niż tylko sens wspólnego frontu 
przeciw zagrożeniu ładu w Zarmolińcach. 
Było pierwszym od lat objawem jakiejkol
wiek psychicznej łączności między obojgiem, 
porozumieniem co prawda formalnym i do 
prawdy dyplomatycznym jak między kan
celariami dwu dworów monarszych. W  tre
ści wykraczało jednak poza protokół: istotę 
jednak stanowiło podkreślenie zasług rodzi
ny Zarmolinieckich wobed okolicznej lud
ności oraz —  ■ przejście do porządku nad 
uczuciowymi skłonnościami pani Zarmoli- 
aieckiej do sióstr zakonnych. N ie zrzekała 
się niczego ze swej religijnej żarliwości; w 
starciu, jakie się wytworzyło, stawała jednak 
przy mężu.

Starosta na list wcale nie odpowiedział 
>- pan Seweryn nie wiedział jak należy sobie 
jego milczenie tłumaczyć.

—  Są to ludzie nie zawsze dobrze wy
chowani —■ tłumaczył żonie —  więc może

po prostu on nie wie, że winien mi jest 
odpowiedź. A  może coś knuje? N igdy nicze
go dobrego od biurokracji nie można ocze
kiwać. Nienawidzę biurokracji.

Pan Seweryn Zarmoliniecki poza wszyst
kim nie ufał biurokracji. N ie  sądził, aby to 
milczenie mogło oznaczać likwidację spra
wy. Raczej na pewno poza nim coś się knu- 
lo, jak już tylekroć. Istniały co prawda na 
takie intrygi pewne niezawodne sposoby: 
pan Seweryn wzdychał, rozmyślając o do
skonałości administracji angielskiej, której 
obywatel niemal nie odczuwa —  i zwracał 
się w takich okolicznościach do władz bez
pośrednio wyższych. D o  wojewody, w bai- 
dziej skomplikowanych sprawach —  do któ
regoś z ministrów. Albrecht Koriatow:cz 
znał ich osobiście i tą drogą nieraz pan Se
weryn się posługiwał. Pan Seweryn unikał 
zresztą tak zwanych spraw publicznych jak 
ognia, uważał, że nie dają najmniejszej sa
tysfakcji. N ie  istniał —  w jego oczach —  
żaden obowiązek służby publicznej. Służyć 
można z ochoty, z dobrej woli, oddawanie 
się sprawom publicznym traktował jako 
ofiarę, z jego punktu widzenia zupełnie 
zbędną i niecelową. Co innego rzesza płat
nych funkcjonariuszy od sekretarza gminy 
do starosty, nawet do wojewody. D la  nich 
był to chleb, pan Seweryn nie potrzebował 
cudzego chleba. Zwłaszcza na tle skompli
kowanych stosunków w tej części kraju: ro
zumiał, że urzędnicy jako element niestały 
i w pewnym sensie napływowy mogą sobie 
pozwalać na nieliczenie się z miejscową lud
nością —  do pacyfikacji włącznie. Choćby 
to było głupstwem z ogólnego puntku wi
dzenia —  urzędnik przychodzi, odchodzi, 
zostawia po sobie zawsze krótką pamięć. Co 
innego Źarmoiinieccy: przyszli do tej zie
mi przed kilkoma wiekami, bronili je j kie
dyś, dostarczali Rzplitej żołnierzy i senato
rów. Przetrwali wszystkie zawieruchy —  ta
tarskie, tureckie, kozackie, rozbiory, na
cisk austriacki. Trwali tutaj przeciw rosną
cej fali rusińskiej, przeciw nacjonalizmowi 
ukraińskiemu. Trwając przeciw tej fali, mu
sieli się z nią liczyć, musieli się liczyć ze śro
dowiskiem społecznym miejscowym —  żyć z 
nimi w choćby lada jakiej zgodzie, nie zry
wać mostów. N ie  iść z ukraińcami na ostre. 
Starosta mógł być odwołany i dla niego 
zmiana miejsca nie wiele znaczyła. On, Zar- 
moliniecki, nie mógł być odwołany i nie 
chciał być stąd wyrzucony w jakimś gwał
townym paroksyzmie wybuchu podziemnym. 
Pan Seweryn nie czuł gwarancji swojej 
w Zarmolińcach niewzruszonej pewności, 
choć układ stosunków z zewnątrz oglądany 
wyglądał dosyć trwale. A le w reku 1914 
trudno było jeszcze przypuścić, że za cztery 
lata cesarz będzie musiał opuścić Wiedeń  
i stare państwo habsburskie rozpadnie się w 
jędrną noc... Trochę oportunizmu; trochę 
oportunizmu...

Pan Seweryn zastanawiał się potem, czy 
dobrze zrobił, prosząc do Zarmoliniec jed- 
norześnie młodych Karnowskich i wojewodę 
Zarębskiego. Teoretycznie, przyjazd woje
wody lepiej było odłożyć do pory jesien
nych polowań, wojewoda był myśliwym za
palonym. Teraz jednak, przyjazd jego miał 
charakter mniej oficjalny, niemal prywat
nych odwiedzin, gdy była Magdalena, gdy 
byli p Kunowscy i w tych warunkach mogło 
być łatwiej od niechcenia poruszyć sprawę 
ochronki, od niechcenia —  jak anegdotę, 
dobrą anegdotę —  opowiedzieć sprawę ju  
bileuszu razem z epizodem interwencji sta 
tosty. Ośmieszyć tę sprawę przed wojewo 
dą i tym samym udaremnić intrygę zielo 
nych stolików, zagłuszyć sprawę śmiechem 
p rzf czarnej kawie. Kunowscy jako tło: wo 
jewoda będzie rozumiał, że bierze udział 
w sprawach bezmała rodzinnych, że zosta5 
zaproszony jako człowiek prywatny. To  mc 
glo być ważne.

W ojeLoda tak zresztą pojął zaproszę 
nie — jako człowiek prywatny i przyjecha’ 
bez żadnej asysty, natomiast z żoną. Pan 
wojewodzina nie była efektowna: chuda, 
wysoka, o żółtawej cerze, miała w twarzy

rys niewyrozumiałej, nieprzebłaganej suro
wości. Uśmiechała się za to cicho i łagod
nie, ze zmęczeniem, ze zniechęceniem —  
jakby znowu nic aż tak bardzo nie było 
śmieszne, żeby pozwalało zapomnieć o ja
kichś goryczach, o jakiejś daremności tro
ski. Wojewoda Zarębski miał łat pod sześć
dziesiąt, twarz trochę nalaną, oczy okolone 
torbami i piękne czarne rzęsy jak dwudzie
stoletni młodzieniec. N ie  służył w Legio
nach, pochodził z okolic Białęjcerkwi i w 
ogóle w kraju zjawił się grubo po pokoju 
ryskim. W ypłynął na szersze wod'/ w mini
sterstwie opieki społecznej po roku 1926. 
Został podsekretarzem stanu, w końcu na
wet ministrem, po paru łatach został woje
wodą w Kielcach, ostatecznie poszedł na 
kresy, w stronę rodzinnych siedlisk. Kie
leckiego nigdy nie nauczył się lubić —  ani 
piaszczystych równin radomskich, ani gór 
świętokrzyskich, ani ruin zameczków pod 
N idą. Brakowało mu śpiewnego akcentu 
kresów, żywych w barwie kwiatów.. długie
go pola, które kiedyś było stepem. Świat na 
zachód od W isły wydawał mu się zanadto 
zindywidualizowany, aż zdrobniały, pozba
wiony rzutu syntetycznego. Nawet wiatry 
jesionią były tu inne nie złośliwe, krót
kie, o opanowanej gwałtowności. Tęsknił do 
mowy ukraińskiej, to była ta sama pierwot
na tęsknota, co w młodości bolesna, szero
ka, szukaj aca wybuchu w atakach namiętnej 
złości, w klątwach, przed którymi wszyscy 
w województwie drżeli. B'adł wtedy, gotów 
był rzucać krzesłami, i nikt nie wiedział, że 
to tylko z tęsknoty, wielkiej i niezaspokojo
nej. Jak miłość do kobiety, do kobiety, któ
ra początkowo wydaje się łatwa, za łatwa. 
N ie  bierze się jej na serio, nie ma obawy, 
aby weszła w krew. N ie  wiadomo kiedy, nie
oczekiwanie, okazuje się, że nigdy nie mie
liśmy jej naprawdę. Zawsze potrafiła być 
nieobecna duszą, zdradzała nas każdą my
ślą w chwilę potem. Okazywała się niedo- 
cieszona i trudna, przez to, że dostępna dla 
wszystkich, choć przecież tylko nasza. Z a 
rębski bladł w swoich paroksyzmach i nikt 
nie wiedział, że to jest tęsknota. Był męż
czyzną ze wschodu i zachód go niewiele 
obchodził. N a  codzień zapominał o historii, 
o tradycji dz:adów z kresowej szlachty. 
„Jak mogę ich pamiętać —  powiedział kie
dyś —  kiedy oni byli wielcy panowie, a ja  
należę do pokolenia, które na wschodzie po
niosło straszną klęskę i musi zabiegać na no
wo o wszystko, o każdego ukraińskiego 
chłopa, o każdego popa?“ Był wiolnomyślny 
w tym stylu ateistycznym, który na Ukrainę  
przywozili francuscy guwernerzy przez cały 
wiek X I X  —  z pokolenia liberałów Ludwika 
Filipa, z pokolenia Z o li i Waldeck-Rou- 
sseau, z pokolenia Clemenseau i Jaures‘a. 
Ale wpadał znienacka do cerkwi, pieszo,
0 wczesnym popołudniu, kiedy jarzyły się 
tylko nieliczne świece i chór starych kobiet
1 mężczyzn, rozrzucony po ławkach, rozpro
szony za grubymi, niezdarnymi kolumnami, 
zawodził z wzrastającą ropaczą swoje „H o- 
spody pomyłuj“.

Zarmoliniecki go nawet lubił, wojewoda 
był świetnym towarzyszem przy stole rów
nie dobrze jak na polowaniu. M ia ł kilku 
przyjaciół wśród kłusowników, sam o tym 
nie wiedział, że ci chłopi są nie tylko kłu
sownikami, lecz i przemytnikami. Jeździł do 
nich co rok, nie używali, mówiąc do niego 
słów „panie wojewodo“. Może tego nie wie
dzieli. Aż kiedyś przyjechał do wsi Ostafiny 
i nikogo z towarzyszów swoich wypraw my
śliwskich nie zastał: policja ich wyłapała.

—- Co za głupia gorliwość —  mruknął —
kazał się odwieźć do miasta. N ie  mógł 

Przecież zostać w Ostafinach z babami
dziećmi zawodzącymi po mężach, po sy- 

aach. N ie  było z kim iść na oparzeliska. 
Byli niezawodni jako towarzysze polowania: 
mali las, pili z nim gorzałkę z jednej butel
ki. Opowiadał ten epizod po powrocie ko 
nendantowi policji, zgorszonemu i służbowo 
Przestraszonemu.

—  To  byli przyzwoici ludzie... Nocowaliś
my nieraz w lesie, przy wygasłym ognisku. 
M ieli sporo do powiedzenia...

—  A le oni mogli zabić pana wojewodę —■* 
przerwał komendant.

—  N ie , to im zdaje się nie przychodziło 
do głowy.

Krystyna przyszła pierwsza na taras, 
wszystko było przygotowane do podwieczor
ku. Zarębscy mieli lada chwila nadjechać, 
upal był właściwie potworny, było duszno 
i nudno. Parę nakryć: podwieczorek w do
mowym kółku. A le wojewoda się spóźniał 
i Konrad nie miał ochoty czekać: w końcu 
zostawił niedopitą kawę i pokruszone obok 
talerza kawałki ciasta, odsunął krzesło i po
szedł do parku. Magdalena patrzyła w jego 
stronę, dopóki nie znikną] za drzewami. 
W tedy podniosła się i poszła go szukać z tą 
konsekwencją, która bardziej o rzeczy utra
cone każe zabiegać, niż o to, co jest uchwyt 
ne, co jest widoczne. Znalazła go na skraju, 
gdzie park przechodził w las, gdzie było uro- 

1 czysko, zarośnięte kalinami i tarninami. 
Spod odartego mchu ukazywała się ziemia 
czarna i mokra: tędy schodziło sie ku wo
dom uroczyska. Stawek na uroczysku był 
teraz istotnie nieduży. Zarastał od brzegów 
i białe lilie wodne, błyskające spośród sito
wia, w gruncie rzeczy były zupełnie niedo
stępne. N ad  wodą był ciemny koloryt li
ściastych drzew, gęsto osłaniających słońce. 
Między liśćmi prześlizgiwały się tylko wą
skie pasemka, akurat na tyle, aby stworzyć 
wrażenie fluorescencji, błyszczenia kryształu 
w tej ciemnej ciszy nadwodnej. Żadnych  
ptaków, omijały te miejsca, może dlatego, 
że wieczorami pokrzykiwała tu sowa. Duża  
sowa, o której krążyła cała legenda.

—  Ach, jesteś —  mruknął Konrad.
—  Twoje powitanie nie wygląda na ra

dość.
—  Radość, radość... Naturalnie, bardzo 

się cieszę. Gdyby nie to, że jestem pełen 
uporu, byłbym samą radością. A le ja jestem 
bardzo uparty i to czasami przeszkadza się 
cieszyć.

—  Zawsze jesteś niezadowolony, cierpki 
—  często myślę, że to chodzi O mnie.

Pomyślał, że powinna być bardziej wy
trzymała, bardziej zamknięta, bardziej jesz
cze samodzielna uczuciowo. Gdyby przez 
życie szło się samotnie, byłoby to duże 
ułatwienie. Skoro jest inaczej, skoro trze
ba —  mimo wszystko —  własne istnienie 
komplikować przez cudze przeżycia, przez 
cudzy los i cudze pragnienia (cudze prag
nienia! co nas to w końcu obchodzi, nawet 
w miłości człowiek interesuje się tym dru
gim raczej przez grzeczność, pi zez rodzaj 
dobrego wychowania), powinno się ograni
czać możliwość tych komplikacji, sprowa
dzać je do granic najmniejszego niebezpie
czeństwa, być jak najbardziej, niezależnym. 
To  miał właśnie Magdalenie do zarzucenia: 
nie potrafiła być niezależna, właozała się 
ciągle w jego istnienie sprawdzała go, co dla 
niej przeznacza. I  w końcu, także —  jak  
Elżbieta, nienawidziła w nim tego, co było 
właśnie nim, Konradem, —  ambicji pano
wania, żądzy obiektywnej narzucania siebie 
światu. W  stosunku do niej pragnął tego 
jednego: spokoju posiadania. Ale ją spokój 
niepokoił. Elżbieta została wreszcie złamana, 
była już gotowa przyjąć wszystko, wszystkie 
warunki Konrada. N ie  mógł ich dyktować, 
była złamana przez okoliczności, przez wa
runki, przez fatalne małżeństwo. N ie  przez 
niego, tak, to nie było jego zwycięstwo. 
I  dlatego właśnie powrót do Elżbiety był 
niemożliwy. Coś tak dziwnego jak stosunek 
do Elżbiety: złudzenie, nie to z fazy począt
kowej, lekkie, musujące, dające pośpiech 
oddechu, impet: to inne, późniejsze, gorzkie, 
kiedy się właściwie wie już wszystko, kiedy 
się zna naturę, złudzenia. W tedy złudzenie 
staje się jak ciężka mgła z jesiennych desz
czowych dni. N ie idzie do góry, przypada 
do ziemi, jest trujące, męczące. „Czy ja 
mam w końcu sumienie?“ —  przestraszył 
się tego pytania. N ie należy, sądził, stawiać 
sobie takich pytań, tym bardziej teraz, po 
przegranej, po porażce, kiedy trzeba mieć 
tylko jedno, upór. I  niezależność, nie czuć 
się od niczego, od nikogo zależnym. Co za 
wspaniałe poczucie, co za możliwość siły. 
Działać w imię własnego uporu. Magdale
na wyrzucała mu kiedyś, że nie pozwala, aby 
koło niego rozwijały się indywidualności.

—  Niwelujesz wszystkich, wychowujesz 
zespół, masę, gromadę, ale nie pojedyn
czych ludzi. N ie dbasz o pojedynczych lu
dzi, nigdy odwrotnie, inaczej masz tylko do 
czynienia z mechaniczną fikcją.

c. d. nu
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WKROCZENIE ARMII NIEMIECKICH DO POLSKI
P-erwszy wrzesień, 5-ta rano. Od 

szeregu dni byliśmy świadkami po
suwania się armii niemieckiej wzdłuż 
granicy słowackiej. Pochód ten w 
cieniach nocy miał w  sobie coś nie
samowitego. Bjd to jakby jakiś ko
rowód potworów z bajki. Czołgi na 
skrzypiących gąsienicach, ciężkie 
haubice i moździerze, zwinne moto
cykle i c-ężarówki za ciężarówkami, 
z przysłoniętymi światłami, błysz
czącym; w ciemnościach jak drapież 
he oczy kocie, sunęły bez końca, 
kierowane niewidzialnymi rękoma 
do swego celu.

I  oto leżymy w naszym punkcie 
wypadowym za miejscowością Bo
brów w odległości pięciuset metrów 
od granicy, przyczajeni w  rowie, ko
ło  drogi wiodącej do polskiej wsi 
Jabłonki. Odkryte zbocze spada ku 
granicy i przechodzi w  gęsty las. 
Dzień zapowiada się pogodnie, deli
katne chmurki pokrywają niebo w 
świetle - zorzy porannej i  rozpływa
ją się na horyzoncie w  mgliste smu
gi. Pierwszy batalion mego pułku 
zmotoryzowanych strzelców nr 2, 
który wchodzi w skład dywizji, pan
cernej, oczekuje po obu stronach 
drogi wiodącej do Jabłonki na roz
kaz natarcia. Tuż za nim oddział 
CKM-ów i granatników. Sztab dy
w izji kteruje z przyległego wzgórza 
zajmowaniem stanowisk przez swo
je jednostki. Rozmawiam półgłosem 
z oficerem łącznikowym o* zbliżają
cych się wypadkach. Napięcie dni

(Według notatek niemieckiego korespondenta wojennego Maxa Eullera)
ostatnich osiąga swój punkt kulm i
nacyjny w  pozornym spokoju. Już 
tylko kwadrans czasu dzieli nas od 
chwili natarcia. Oficer mówi, że roz
kaz już jest przygotowany. Raz po 
raz spoglądam na lewo, na tysiąc 
siedemset dwadzieścia pięć metrów 
wysoką, otoczoną czarcią legendą, 
Babią Górę. Koło je j płaskiego szczy 
tu krąży lotnik i bezskutecznie usi- 
łowuje wobec silnego wiatru poran
nego otoczyć go zasłoną dymną. Na
sze zbocze musi być stamtąd w i
doczne, a podejrzewamy, że stoi tam 
polska artyleria. W odległości k il
ku metrów chłop słowacki uprawia 
spokojnie swoją rolę. N ikt mu 
tym nie przeszkadza.

Ciszę przed burzą przerywają na
gle z uderzeniem godziny 5 min. 45 
perwsze pociski • przelatują na pol
ską stronę. Wszędzie wszczyna się 
ruch. Podczas gdy pierwszy bata
lion bez przeszkód przekracza gra
nicę, wyrusza tuż'za nim kompania 
zmotoryzowanych strzelców TI ba
talionu. Żołnierze przejeżdżają koło 
nas spokojni, uśmiechnięci, pewni 
siebie. Chichoczą wesoło w  odpo
wiedzi na kilka słów żartobliwych 
swego dowódcy, pułk. Back‘a i  pę
dzą w  chmurze kurzu tak beztro
sko, jakby jechali na zawody. Woj
na z Polską zaczęta...

Nasz pierwszy nocleg spędzamy 
w  Spytkowicach, na południe od 
Jordanowa, dokąd nasze szpice do
tarły już koło .południa.

JA SN E K S IĄ Ż K I
Wyszła już trzecia Jasna Książ

ka- Pia Górska, Tarcza i Kaptur. Po
wieść z X I I I  wieku.

Na pastelowo zarysowanym tle 
Umbrii, krainy o złotych dniach i 
aksamitnych nocach toczy się żywa 
akcja tej powieści o św. Franciszku 
ł  św. Karze.

Większość postaci, to postacie au
tentyczne pokazane w ich bujnym, 
c ekawym życiu późnego średniowie
cza w zamkach rycerskich, w  mia
stach i wsiach, z ich wiarą żywą, 
głęboką i przesądami dziwacznymi, 
w heroicznej gotowości do poświę
cenia życia dla sprawy Bożej i w 
nieopanowanych namiętnościach py
chy rodowej.

Początek wielkiego ruchu francisz
kańskiego, który wprowadził do spo 
łeczęńslw nowe zupełnie idee min 
łos;erdzia posuniętego tak daleko, 
jak nigdy przed tym, zarysowuje się 
w  książce tej z wyrazistością prze
konywającą. Mimo oddalenia sied
miuset lat. ludzi tych rozumiemy, 
uznajemy, motywy ich działania i  — 
podziwiamy. Czy bylibyśmy w moż
ności im dorównać w obecnych zwła
szcza tak odmiennych warunkach 
społecznych? Nie! Ale wzorować się 
na nich w  mniejszym iuta większym 
stopniu może każdy. A jakże orzeź
wiający, jak odżywczy wpływ wy
wiera na zdrętwiałe nasze serca zet- 
kn :ęcie z tymi bezkompromisowymi 
bohaterami: miłości.

Prześliczne drzeworyty prof. Ed
warda Kuczyńskiego podnoszą zna-

komciie urok tej książki, która sta
nowić może doskonałą lekturę dla 
młodzieży.

Cena księgarska książki tej wyno
si 570,— zł, klubowa już z przesył
ką pocztową tylko 330,— zł. W gu
stownej. mocnej, półpłóciennej opra
wie 600,— zł.

Nowych Członków Klubu, którzy 
nie otrzymali komunikatów poprzed
nich, powiadamiamy, że Tarcza i 
Kaptur jest trzecią z kole: Jasną 
Książką. Pierwszą była dwutomowa 
powieść współczesna Wł. J. Grab
skiego Konfesjonał, drugą — po
wieść historyczna o Joannie d‘Arc 
Zofii Zawiszanki, Przedziwny wódz.

W myśl zasady, że każdy Członek 
Klubu, tylko kolejno otrzymuje Jas
ne Książki, przypominamy, że nie 
będziemy mogli Tarczy i Kaptura 
wysłać tym Członkom, którzy nie 
wykupili jeszcze Konfesjonału ; Prze 
dziwnego wodza. Prosimy przeto o 
nie przekazywanie wpłaty na tę trze
cią książkę bez uprzedniego w do
wolnych terminach, albo równoczes
nego przekazania należności za pierw 
sza j drugą książkę. Cena klubowa 
Konfesjonału zł 580,— (w oprawie 
830,—■), Przedziwnego wodza zł 
360,— (w oprawie zł 580,—).

Czwartą z kolei Jasną Książką bę
dzie wspaniałe dzieło’ Franciszka 
Werfła, rozchodzące sie po całym 
śwecie w milionach egzemplarzy: 
Pieśń o Bernadecie.

Małe domki jednopiętrowe i zabu
dowania gospodarcze stoją rozciąg
nięte wzdłuż drogi.

Według planu mieliśmy posunąć 
się dalej na północ aż do Jordano
wa. Ale Polacy stawili po raz pierw
szy zaciekły opór na paśmie wzgórz 
przed tą miejscowością. Nasze puł
ki nr 74 i 110-ty trzymały pod ob
strzałem stanowiska nieprzyjaciela 
w ciągu całego popołudnia. Wokoło 
palą się zabudowania. Droga w 
Spytkowicach jest zawalona woza- 
nń różnego rodzaju. Kompanie ukła 
dają się do snu; czujki porozsyłane, 
posterunki rozstawione. Robię sobie, 
wraz z kilkoma kolegami z pułku 
pancernego nr 3 (Schwamerln jak 
ich nazywają w Niemczech) wygod
ne legowisko na stercie słomy, .jed
nak z zapadnięciem zmroku zaczy
na się ponownie strzelanina; Polacy 
ostrzeliwują z CKM-ów i LKM-ów 
naszą wioskę. O spaniu nie ma mo
wy. Palące się chaty i zabudowania 
na otaczających wzgórzach oścyiet- 
lają scenę tak barwna, że trudno 
sobie ją Wyobrazić. Obóz Walleri- 
steina nie mógł wyglądać bardziej 
malowniczo.

Na tej stercie słomy przeżywam 
w myśli wypadki ubiegłego " dnia. 
Przewrócony poisk; słup grentezny 
z białym orłem na czerwonym polu. 
Perwszy jeniec wojenny. Nemiec z 
Poznań?k;ego, wciągnięty przymu
sowo do służby wojskowej. Nieustan 
ny czterdziestokilometrowy marsz 
naszej dywizji pancernej, która po
toczyła się jak lawina po wyboistych 
szosach, drogach ^polnych, omijając 
mntejsze wysadzone w powietrze 
mosty, przez koryta rzeczek ; różne 
miejscowości, ciągle naprzód i  na
przód... W końcu zasypiam, ale i we 
sn-e prześladują mnie przeżyte o- 
brazy. '

PIERWSZY CHRZEST WOJENNY
Przed Jordanowem dostajemy się 

po raz pierwszy w bezpośredni 
obstrzał artyleryjski. W ciągu dnia 
poprzedniego przeorały nasze ba
terie całe przeciwległe zbocze, metr 
po metrze. W ich zaporze ogniowej 
przedsięwzięły oddziały pancerne po 
jedyńcze ataki..

Trzeciego września o świcie, wy
ruszają puifei do. decydującego jiaT 
tarcia na 600 -metrową wyżynę. Pod 
osłoną czołgów dobijamy się do le
żącego na połowie drogi folwarku 
i czekamy na dalsze wypadki. Nagle 
odzywa się z prawej strony polska 
artyleria, która już była zamilkła 
od jakiegoś czasu. Szukamy osłony. 
Przed folwarkiem znajduje się mały 
brzozowy lasek, niektórzy koledzy 
tam się chowają. Część pozostaje w 
zabudowaniach, a reszta kryje  się 
w rowach przydrożnych. Wybieram 
to ostatnie j obserwuję zbliżające 
się białe obłoczki. Musiano nas już 
zauważyć i wzięto nas w  planowy 
ogień. Najprzód dwieście metrów, 
potem sto metrów, w  końcu strzela
ją nam nad głowami. No teraz już 
nas niedługo dostaną... Z pewną oba 
wą zezuję z pod mego hełmu na 
przeklęte białe kule, które wykw i- 
tają w powietrzu na trzydzieści me
trów nad głową. Teraz walą do fo l
warku, raz, drugi, dziesiąty... i  
wkrótce potem w lasek brzozowy.

Z ciężkim hukiem pękających szrap 
nęli miesza . się wstrętne syczenie 
rozpryskujących się ułamków. Wci
skamy nosy mocno w ziemię. Następ 
na seria przechodzi ponad nami. 
Ale już i nasza artyleria wykryła 
stanowiska przeciwnika. Poznaję to 
po kierunku odstrzału. Ciężkie po
ciski huczą wysoko w powietrzu. 
Towarzyszą im nasze serdeczne ży
czenia. Podczas tego pojedynku ar
tyleryjskiego czym prędzej się wy
cofujemy, zabrawszy wpierw ran
nych i zawinąwszy w płótno namio
towe zabitego towarzysza, którego 
zostawiamy na miejscu.
CZY POJDZIEMY NA KRAKÓW?
Za Pcimern docieramy czwartego 

dnia po wybuchu, wojny do jakiejś 
magistrali. Nie dowierzam własnym 
oczom, gdy nagle, po kilkudniowej 
jeżdzie po przez „lasy i pola“ , po 
dróżkach leśnych, widzę znów przed 
sobą prawdziwą betonową szosę. 
W łagodnych skrętach w ije się 
na północ gładka wstęga wyposażo
na we wszelkie udogodnienia nowo
czesnej autostrady.

Wyobrażam sobie, że teraz wojna 
przybierze inny przebieg. Może zdo
bywanie ■ większych miast, walki 
uliczne . lub coś podobnego W każ
dym raz;e droga ta prowadzi widocz 
nie do Krakowa. Do Krakowa — ju 
tro już tam być możemy, gdyż we
dług mapy nie jest dalej niż 40 k i
lometrów, a pojutrze komunikat wo
jenny może ogłosić, że'1 Kraków zo
stał zajęty przez dywizję pancerną, 
która po prostu gniotła wszystko, 
co stanęło na jej drodze! Tymczasem 
jednak trzeba się kryć, bo kule gwiż
dżą ż drugiego brzegu Dunajca. (Ra 
by, przyp. tłumacza). No, ci chłopcy 
nas tu długo nie zatrzymają! Ciężki 
KM  wali do folwarku, gdzie są 
przypuszczalnie Polacy. Rzeczywiś
cie widzimy ich niebawem opuszcza 
jących swoje stanowiska i znikają
cych w leśnych zboczach. Ale i po 
naszej stronie robi się ciepło: polscy 
partyzanci! Podziwiam rozpaczliwą 
odwagę z jaką oko w  oko z naszą 
potężną armią wypowiadają nam 
oni swoją „małą wojnę“ . Ż nasta
niem nocy zebrała się nasza nieco 
rozproszona dywizja tak dalece, że 
możemy znowu iść, naprzód. Podob
no jednak, jak mówią, nie pomasze
rujemy na Kraków, a dalej na .po
łudnie w  kierunku Tarnowa.

STAWIANIE MOSTU 
Pionierzy naprzód! Wszyscy po

śpiesznie usuwają się z drogi, gdy 
pada taki rozkaz. Często trudne to 
zadanie, gdy setki wozów w pod
wójnych i potrójnych rzędach zata- 
rasowuje drogę. „Tam coś znowu 
pachnie na przodzie“  — mówi wów
czas doświadczony żołnierz i patrzy 
na wyruszającego pioniera z ci
chym życzeniem: „zrób tam co trze
ba, kolego“ . W Myślenicach Polacy 
stawiają opór! Położenie nie sprzyja 
naszym czołgom, nie mogą się roz

winąć do ataku w wąskim i długim 
wąwozie, do akcji musi iść piechota 
i pionierzy, ażeby oczyścić miasto 
z nieprzyjaciela i przebić się. Most 
z południowego wschodu Myślenie 
jest wysadzony; przyczółek zami
nowany. Druga strona miasta jeszcze 
zajęta, a na dobitek szosa znajduje 
się pod obstrzałem nieprzyjacielskim. 
I  stawiaj tu most, pionierze, mocny 
most, przez który potoczą się nasze 
kolosy pancerne, zahuczą haubice 
i armaty. A to musi pójść szybko, 
gdyż pośpiech jest tu decydujący. 
Nasze hasło to iść naprzód, naprzód, 
naprzód! W Myślenicach rozpętały 
się moce diabelskie! Wreszcie zdo
byto przyczółek i okoliczne domy; 
na prawo i lewo palą się budynki. 
Z hukiem Zapadających się belek 
mieszają się detonacje eksplodują
cej amunicji, którą tam zamagazy- 
nowali -Polacy. Miny zostają unie
szkodliwione — (delikatna to robo
ta) — i wylatują z hukiem w po
wietrze. W świetle pożarów pionie
rzy rozpoczynają swą pracę. W 
rozpiętych mundurach z zakasany
mi rękawami i  granatami ręcznymi 
w  cholewach. Gorąco jak w  piecu 
chlebowym. Stawiają piloty, łączą 
potężnymi szynami żelaznymi. Ą 
polska artyleria znowu grzać zaczy
na! Ażeby to wszyscy diabli... N ikt 
się tym jednak nie przejmuje i sta
wianie mostu idzie dalej. Pracują 
do siódmego potu. Twarze 1 ręce 
ubabrane w błocie, mundury zabru
dzone. Godzinami trwa robota w 
tym tempie, kierowana krótkim i 
wskazówkami. W końcu most goto
wy i pierwszy czołg przejeżdża 
szczęśliwie. Słusznie można powie
dzieć, że prawdziwą wartość pionie
ra ocenia się dopiero podczas woj
ny!

Od dni dziesięciu jestem w nie« 
ustaimym marszu i stałem się już 
doświadczonym żołnierzem. Dużo się 
nauczyłem, a odwykłem ód wielu 
moich dawnych przyzwyczajeń: na
uczyłem się, że można spać, stojąc 
oparty o drzewo, siedząc W rowie 
lub jadąc na wozie pancernym, że 
można doskonale ogolić się bez lu 
sterka f  że podczas marszu nie ma 
znaczenia, gdy się z rana twarzy nie 
umyje, a tylko obetrze z kurzu. — 
Dp mycia zębów świetnie nadaje się 
czarna kawa. Świeże powietrze nie
zwykle pobudza apetyt, którego nie 
traci się nawet wtedy, gdy wzdęte 
trupy końskie psują dokoła pe- 
wietrze. Przywykłem do kurzu ga
licyjskiego, o specjalnym smaku, 
stał się moim nieodłącznym tpwą- 
rzyszem. Przywykłem do widoku 
zabitych Polaków, są mi obojętni. 
Co mnie jednak za każdym razem 
do głębi wzrusza, to własny kolega, 
leżący tam na brzegu drogi, owinię
ty w  szaro zielone płótno namiotu, 
który już nam nie będzie towarzyszył 
w tym naszym pochodzie we wrześ
niowym słońcu.

tłum. Halina llemplowa.
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